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Porozum ienie stron n ictw  z
w sprawie sanacji budżetu kasztem redakcji płac i nsób.

Wielkie redukcje w korpusie oficerskim. 
Pogrzeb H M  Reymonta manifesteefą narodową.

Zmiany w  nasze] dyplomacji.
Obejmą przede wszy stkiem potła w Rzymie.

(Telefonem od i aszero . oreapondenu.) '
Warszawa, 9. grudnia. (Z ). Zapo­

w iedzian e od daw n a zm iaoiy na w ie lu  
naszych  p laców kach  zagran iczn ych , 
w chodzą obecnie w  stadium decydują- 

M i. spraw  zagrań. Skrzyńsk i po­cę.
w ie r zy ł opracow anie wniosKów, doty­
czących  tych  zm ian  w icem in . M oraw ­
skiem u i dyrek torow i der>r.rtamentu po­

lityczn ego  p. Łu kas iew iczow i. N a  ra ­
z ie  ustalono, że poselstwo przy rządzia 
włoskim obejmie poseł sejmowy Kozi­
cki (ZLN.), p rzyczem  m a b yć  zm ien io­
n y  radca poselstw a w  R zym ie . D otych­
czasow y poseł polsk i p rzy  K w iryn a le  
August Zalewski objąć m a inną p la­
ców kę zagraniczną.

SP. W ŁADYSŁAW  REYMONT NA KATAFALKU.
9. bm. odbył sie w Warszawie wspaniały pogrzeb Nieodżałowanego Pisarza wśród 

olbrzymiego udziału tłumów. Szczegóły podajemy na str. 3.

Radu wojenna pod bieruntom Focho
przeciw opróżnieniu strefy kolodshiej.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. 9. grudnia. (Z ). W czora j 

w ieczorem  pod p rzew odn ictw em  Fo­
cha odbvło się posiedzenie R ady  w o ­
jennej, w  której b ra li u dzia ł w yb itn i 
generałow ie. Omawiano kwestję roz­
brojenia Niemiec i zdecydowano, £e 
zbyt pospieszne opróżnienie terytoriów

okupacyjnych st "orzy niebezpieczeń­
stwo dla pokoju europejskiego.

N a  zapytan ie jednego z  dzienn ika­
rzy  Foch odpow iedzia ł: Odbywaliśmy 
Radę wojenną dla zabezpieczenia po­
koju.

Olbrzymia hatastrofa w  Afryce.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 9. grudnia. (Z). Z Londynu ka). Huk eksplozji był słyszany w  okręgu 
donoszą: Olbrzymia eksplozja zniszczyła I wielu mil. Katastrofa spowodowała komplet
całkowicie wielką turbinę wodną, zasilaną I nc zatrzymania pracy we wszystkich pobli- 
przez wodospad Yictoria na Zambezi (A fry- I  skich kopalniach slota.

Turcja zacięcie bron: Mossulu
na terenie genewskim.

Genewa, 9. grudnia. (T e l. G. P .). 
Spraw a Mossulu za jęła  w czora j Radę 
L ig i Narodów . W  pew n ym  m om encie 
R ada p rzerw a ła  posiedzenie, a b y  od­
być poufną naradę. D elegat turecki o- 
św iadczy ł, że  Turcja, o ileb y  kw estja  
Mossulu b y ła  zdecydow ana  p rzez  Radę 
L ig i na zasadzie arbitrażu, nie może 
przyjąć tego punktu widzenia. Całe po-

MROZY W  CZECHOSŁOWACJI.
Praga, 9. grudnia. (Tel. G. P.) W  Cze­

chosłowacji . panują niezwykli mrozy, w y­
noszące w dzień 16— 20 stopni i dochodzą­
ce w  nocy do 30 jtopni

siedzen ie pod w zg lędem  argum entacji 
p raw nej b yło  n iezw yk le  c iekaw e i rze ­
czow e D elegacja  turecka wykazywała 
nieustępliwość.

SILESMNiL Spółka w ęg low a  z jg r. 
odp. L w ó w  S y k s tn s k a  

5 3 . poleca hurtownie i detailicznie 
W Ę f i l E L  górnośląski z kopalń koncern. 
R O B E R  w  Katowicach. Wtasmu p la c  
w ę g lo w y  na dw oicu  czerniowieckim . 
T e l. 6-98 -  17-54 -  18 ol -  20-50.

s a n r m chorób 
piersiowych

im. Dr. D ŁU S K IC H  — Zakopane 
Z o s tan ie  o t zwarte ciągu  g ru d n ia  b. r .

Z g ł o s z e n i a ,  d o  Z a r z ą d u .  7898
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Zażegnane slraszaki przesileniowe.
stanowczem a zręcznem posunięciem wy 

PPS uzgodniła swe postulaty ze stano 
Wspólna posiedzenie Rzędu i klubów.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Premjer Skrzyński 
jaśnił sytuację. -  

wiskiem Rzędu. -

Warszawa, 9 grudnia. (Z) Nie­
dzielne nasze informacje z terenu 
parlamentarnego wskazywały, że 
rząd będzie miał trudna sytuacje 
w  związku z przygotowaniami do 
expose Ministra skarbu. Wszyst­
kie stronnictwa koalicyjne chcia­
łyby mieć wpływ na program 
Ministra. W  naszych informa­
cjach podkreśliliśmy wówczas 
ważna rolę klubu PPS., który 
stanowiskiem swem ułatwi łub u- 
trudni sytuację rządu. Tak się też 
stało. Dzisiaj można już mówić o- 
twarcie, że tennłn dzisiejszego 
posiedzenia Sejmu został dlatego 
w ostatnie! chwili odłożony, że 
Konwent Seniorów ma te sytua­
cje zupełnie wyjaśnić. Pogrzeb 
Reymonta stał się pretekstem do 
przełożenia sesji. Dziś o godz. 
10 rano w  gabinecie Marszałka 
zebrał się Konwent Seniorów i 
uchwalił posiedzenie Sejmu prze­
łożyć na dzień następny, ti. czwar 
tek godz. 10 rano.

Około południa rozpoczęły się 
narady klubu PPS., a celem ich 
było określenie maksimum ustęp­
liwości, gdyby przebieg rokowań 
tego wymagał. W  kołach parla­
mentarnych zaczęto liczyć się z 
możliwością poważnych, a nawet 

daleko idących konsekwencyj 
na wypadek gdyby żądania socja 
listów były dla większości koali­
cji nie do przyjęcia. Sytuacja za­
ostrzyła się bardzo, zdawało sie 
nawet, że jeszcze dzisiaj wejdzie­
my w  stadium przesilenia, jeżeli 
nie całego gabinetu, to w każdym 
razie na stanowisku Ministra 
skarbu. Zaczęły sie mnożyć 

rozmaite kombinacje, 
jako następcę p. Zdziechowskiego 
wymieniano już nawet posła Głą- 
bińsklego przy dalszem istnieniu 
koalicji, dalej pojawiły sie mniej 
prawdopodobne do zrealizowania 
kombinacje jak np. gabinet z p. 
Zdziechowskim jako premjerem i 
po wycofaniu się socjalistów z 
grupą Ch. N. jako członkiem koa­
licji. Nad wszystkiem zaś zapa­
nowało widmo tymczasowego 

przejściowego gabinetu 
urzędniczego i wiele innych kom­
binacji.

Około godz. 3 popołudniu Pre­
zydium Rady Min. zapełniło się 
ministrami, parlamentarzystami, 
prezesami klubów i dziennikarza­
mi. Premier Skrzyński chciał na­
tychmiast wyjaśnić sytuacje i od­
rzucając zakulisowe rokowania 
poprowadził gre polityczną 

w otwarte karty.
Premjer uczynił pierwszorzędne 
pociągniecie, zwołał bowiem 
wszystkie kiuby na naradę. W  
sali obrad zebrali sie wiec przed­
stawiciele klubów, ministrowie z 
gen. Żeligowskim, wyżsi urzędni­
cy, referenci budżetowi oraz szef 
sztabu gen. Haller. W  Prezydium 
Rady Min. zapanował niezwykły 
ruch. Ze wszystkich stron przy- . 
bywały różne osobistości, aby *

wziąć udział w  tej wielkiej grze 
politycznej.

Tymczasem w  Sejmie klub 
PPS. kończył swoje obrady i u- 
stalił pisemne postulaty. Na wia­
domość o zebraniu sie klubów, 
klub PPS. wybrał

specjalna delegacie: 
pp. Żuławskiego, Barlickiego i 
Smulikowskiego, którzy udali się

Warszawa. 9 grudnia. (Z) Ko­
respondent Wasz dowiaduje się 
następujących szczegółów o w y­
niku rokowań stronnictw z rzą­
dem:

W am awa, 9. grudnia. (Z ), Ze 
w zg lędu  n a  w ażn ą  rolę, jaką odegrał 
klub PPS. w dzis ie jszych  rokowaniach, 
spraw ozdaw ca parlam en tarny „G a ze ty  
Poran n ej" zw róc ił się do posła Ż u ław ­
skiego (P P S .), k tóry ośw iadczy ł, że 
znaczne obn iżen ie pensji i uposażeń 
w ogó le  miało być przeprowadzona ko-

isztam urzędników i to mechanicznie 
przez zniesienie mnożnej bez w zględu  
na w artości złotego i  stosunki drożyź- 
niane. Godząc się zasadn iczo na re­
dukcję poszczególnych  pozycji, delega­
c i klubu eprzeciwili się stanowczo 
zniesieniu mnożnika, gdyż to dotknę­
łoby  na jgorze j uposażonych. Po długiej

Warszawa, 9. grudnia. (Z ),  Oneg- 
daj odbyło  się posiedzenie ścisłej Rady 
wojennej, na którem wypowiedziano o- 
pinj«, te wredmkowaie 2 tye. cficerów 
nie przyniesie w niczem uszczerbku 
silu bojowej armji. Z w oln ien ia  m ają 
b yć  dokonane stopniowo, a ulec im  
m ają w pierwszytn rzędzie oiicerowie 
rezerwy, za trzym an i w czyn n ej służ­
bie, w zg lędn ie  pow ołan i do niej, a do­
tąd nie p rzem ian ow an i na o ficerów  za ­
w odow ych . Jest ich  około 800. Następ­
nie m aja być  objęci redukcją oiicere- 
wie kontraktowi (około 100), wreszcie

do premiera Skrzyńskiego, prag­
nąc przedstawić mu swoje postu­
laty. Premjer zaproponował, aby 
wobec powagi sytuacji i ważno­
ści spraw odbyć wspólne posie­
dzenie i wspólna decyzje powziąć 
w sprawie postulatów PPS.

Narady były bardzo ożywio­
ne, dyskusja namiętna, argumen­
tacja przekonywająca. A  tymcza-

Uzgodnienie poglądów nastą­
piło w następujących warunkach: 
Rząd wniesie w ciągu pięciu dni: 
projekt ustawy o redukcji wydat­
ków personalnych i adminlstracyj

dyskusji osiągnięto porozum ienie na 
podstaw ie następującej:

R ząd  w n ies ie  pre lim inarz budżeto- *  
w y , w którym poczyni znaczno okre­
ślenia w wydatkach wojakowych, a 
nadto rząd w niesie w  ciągu 5 dni pro­
jek ty  ustaw, k tórych treść podajem y na 
innem  m iejscu. Celem  da lszych  osz­
czędności —  ośw iadczy ł poseł Ż u ław ­
ski —  rząd w n ies ie  ustaw ę o redukcji 
w  budżecie w ojskow ym , oraz rednkcji 
personalnej na wysokich stanowiskach 
administracyjnych. Stanow isko klubu 
PPS. jest w yra źn e  odnośnie do radnk- 
cji wyższych urzędników i urzędów.

oficerow ie , których  stan zdrow ia, w e ­
dług opin ji lekarsk iej, n ie kw a lifiku je  
ich  do dalszej s łużby wojskowej.

Ostrze redukcji m a być skierowana 
głównie przeciw kancelarii i sztabom, 
gdzie istotnie jest nadm iar oficerów . 
M imo, iż  zaw odow i o ficerow ie  w  razie 
zw o ln ien ia  m usieliby  o trzym ać trzy­
letnią odprawę, ob licza ją , że  skarb 
państw a zyska łby  na tem, chociaż ós­
ma odprawa wyniosłaby około 45 mi- 
ljonów złotych. Projekt, o którym  m o­
wa, jest w  śc isłym ' zw iązku  z planami 
redukojl budżetu państwowego.

sem na czarnej giełdzie rozeszły 
się już wiadomości o nastrojach 
przesileniowych. Gracze giełdowi 
z kilkuset czy kilku nawet dola­
rami pojawili się na czarnej gieł­
dzie, abu haussować dolary. Kurs 
wszedł w tendencje zwyżkową, 
osiągając około godz. 6 wieczo­
rem 10.25, a nawet wyżei.

Dziennikarze sprawozdawcy 
obsadzili wszystkie telefony, aby 
nie tracić kontaktu z Prezydjum 
Rady Min. O godz. 7.15 wyszedł 
Minister skarbu i oświadczył król 
ko: „uzgodnione".

Oświadczenie to wywołało u 
zebranych uczucie ulgi.

*

W  konferencjach u p. Premie­
ra brali udział posłowie Gląbiński, 
Chaciński, Popiel, Barlicki, Żu­
ławski i Dębski, ' i

f nych, projekt ustawy o walce z 
lichwą, projekt ustawy o regula­
cji wywozu żywności, projekt u- 
stawy o ściąganiu Dodatków, 
przyczem zastosowana ma być 
forma ściągania podatków w na­
turze, pr.ojekt zmniejszenia w y­
datków wojskowych orzy rów- 
noczesnem skróceniu czasu służ­
by wojskowej bez naruszenia siły 
zbrojnej państwa, a wreszcie pro­
jekt ustawy o odpowiedzialności 
cywilnej 1 karnej urzędników za 
nadużycia.

Oto warunki, na które zgodzi­
ły sie wszystkie stronnictwa co 
do szczegółów, to ustawa w  kie­
runku redukcij wydatków doty­
czy w  znacznej mierze Min 
spraw wewn. i wojskowych, przy 
zamierzeniach skreślania z budże­
tu Min. oświaty w  stosunku do 
nauczycieli

Projekt ustawy o walce z lich­
wa ma być opracowany z uwzglę 
dnieniem szerokich doświadczeń 
z czasów wojennych przy małetn 
użyciu środków płatniczych. O- 
graniczenie wywozu zboża ma * 
iść po linji interesów ludności ale 
uwzględniać także interesy eks­
portu polskiego i bilansu haadlo- 
weg

Zmniejszenie wydatków woj­
skowych ma osiągnąć cyfrę oko­
ło 140 milionów złotych w  sto­
sunku rocznym. Ustawa o ściga­
niu urzędników i odszkodowa­
niach ma być rozszerzona, wzglę­
dnie zmieniona w  tych dzielni­
cach, gdzie ustawodawstwo jest 
niewystarczające.

ZGOK POSŁA DO SEJMU,
(Telefonem od naszego korespondenta). 

W aruawa, 9. grudnia. (Z). Stanisław 
Mania, chrześc. narodowy poseł na Sejm 
z Krupy Dubanowicza, zmafł onegdaj w 
Gdańsku po przebyciu operacji 

 O-------

W ILKI SOŁO W ILNA  ZJADŁT DZIECKO
(Telefonem od naszego koresnondenla) 

Warszawa, 9. grudnia. (Z). Z  W ilna do 
noszą: Ze wszystkich stron donoszą o
pladze wilków. Przed kilku dniami w bia­
ły dzień we wsi Turowszczyzna do mieszka­
nia jednego z wyrobników Turskiego, wpa­
dły dwa zgłodniałe wilki. Zwierzęta po. 
rwały znajdujące się bez opieki w mie-_ 
szkaniu 2.letnie daieclco i pożarły

----- Q-----

Rynii rolowali stronnictw z Rządem:
Walka z I ch.va, radu keja personalna, ściąganie podatków w naturze, skrócenia czasu służby

wojskowej, ściganie nadużyć urzędników.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Spadek dolara w Warszawie,
Na jutro spodziewana dalsza zniżka.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9 grudnia. (Z) • złotych. Na jutro spodziewana jest
(Godz. 10 wiecz.) Kurs dolara pod I dalsza zniżka pod wpływem ex- 
wpływem wiadomości o załago--j pos® Ministra skarbu, 
dzeniu tarć w rządzie spadł do (*4

PPS. za r e i M  wyższych u rzęd n iw .
Wywiad sprawozdawcy „Gaz. Por.w z posłem

Żuławskim.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W i t t  redukcje w korpusie oficerskim.
Obejmą około 2000 oficerów z formacji pozalinjowych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Pogrzeb śp. Władysława Reymonta
wspaniałą manifestacją żałoby narodowej,

Za trumną Wielkiego Pisarza postępowali reprezentanci Rządu z p. prez. Wojciechowskim 
na czele, oraz przedstaw.ciele wszystkich sfer społeczeństwa.

Warszawa, 9. grudnia. (Z ). P rzy  
słonecznej pogodzie za czę ły  się grom a­
dzić  tłum y publiczności w  oko licy  K a ­
tedry. O godz. 9 p rzyb y ły  delegacje 
stow arzyszeń  i zw ią zk ów  ze sztanda­
ram i, oraz kom pan ja 71 pp., k tóra u- 
tw o rzy ła  szpaler w  g łów nej naw ie ka­
tedry. Kom panja  30 pp. ze sztandarem  
spow itym  kirem , za ję ła  m iejsce przed 
katedrą. Dalej stanęły szwadron szw o­
leżerów  i d yw iz jon  arty ler ji konnej, o- 
raz p rzyboczn a kom panja Prezyden ta  
R zp lte j, delegacje w łościan  i  m łodzie­
ż y  szkolnej.

P rzed  godz. 11 zape łn iła  się św ią ­
tyn ia  zaproszonym i gośćmi. P rzyb y ł 
R ząd  w  kom plecie, korpus dyp lom aty­
czny, M arsza łkow ie Sejm u i Senatu, 
genera lic ja , posłow ie i senatorow ie, de­
legaci d zien n ika rzy  i  literatów .

O godz. 11 p rzyb y ł Pan  Prezydent 
W o jc iech ow sk i i zasiad ł nawprost tro­
nu biskupiego. Bezpośrednio za trumną 
za ję ła  m iejsce rodzina śp. Reym onta. 
Straż honorową p e łn ili czterej o ficero­
w ie  i harcerze. R ozpoczęło  się u roczy­
ste nabożeństw o żałobne, odpraw ione 
p rzez J. E. ks. biskupa P rzeźdz ieck ie- 
go. O godz. 12 p rzy  dźw iękach  m arsza 
Chopina w yn ieś li trumnę literac i i 
p rzy jac ie le  zm arłego. Od katedry na 
p lac Zam kow y n ieśli kolejno trumnę 
biskupianie (w łośc ian ie  z Poznańsk ie­
go) i krakusi z B ronow ie. Za  rodziną 
szedł Pan  Prezyden t z  p. Skrzyńskim . 
N a  placu  Zam kow ym  oczek iw a li m e­
tropolita  p raw osław n y  ks. D ion izy  i 
przedstaw icie le  inn ych  w yznań .

P o  złożen iu  trum ny na karaw an ie, 
m in ister ośw ia ty  Grabski w yg ło s ił m o­
wę żałobą. O godz. 12.30 

rnsaył kondukt.
Pochód otw iera ło  wojsko, polic ja  z or­
kiestrą, potem  s z ły  zw ią zk i, delegacje 
w łościan  w  barw nych  strojach, niosąc 
w ieńce p rzew ażn ie  z kłosów , jed lin y  i  
k w ia tów  polnych. C złonkow ie klubu l i ­
teratów  n ieśli na poduszkach order 
Po lon ia  Restituta, m edal N ob la  i  od­
zn ak i L eg ji Honorowej. D alej k roczyło  
duchow ieństwo. Z  balkonu O pery że-

Bielizna Zimowa

Prnf. laegera
prawdziwa z fabryki 

BengBrowskie)

nadeszła da Firmy

Gabryel M ,
Łwdw, pi. MarjacHi II.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

gnała orkiestra opery m arszem  ża łob ­
nym  trumnę.

Domy udekorowane były sztan­
darami. Na cmentarzu Powązki 
Adam Grzymała Siedlecki wygło­
sił mowę żałobną. Następnie prze 
mawiali Iwaszkiewicz. Staff i po­
seł Witos. Przy dźwiękach mar-

Warszawa, 9. grudnia (Z). Korespon­
dent Wasz dowiaduje się, że główne po­
stulaty P. P. S., o które toczyła się już sze­
regu dni dyskusja są: redukcja urzędników 
i plac i to nietylko urzędników państwo­
wych, ale także wszystkich tych, którzy 
skazani są na stałe uposażenia, a więc ro­
botników rencistów inwalidzkich itd.

Burzliwą dyskusję wywołał projekt Mi­
nistra skarbu ustalenia mnożnej pensji u-

sza żałobnego pierwszy rzucił na 
trumnę grudkę ziemi z Kobiel 
Wielkich ks. biskup Przeździecki. 
O godz. 3.30 spuszczono trumnę 
do grobu, którego dno usypane 
było ziemią, przywieziona z miej­
sca rodzinnego Zmarłego.

rzędniczych czyli t. zw.zafiksowania mnoż­
nej, bez względu na zwyżkę lub zniżkę 
złotego w  stosunku do awlut obcych. Dru­
gim punktem była kwestja rednkcji budże­
tu wojskowego. Podkreślić należy, że M i­
nister skarbu opracował program sanacji 
finansów wyłącznie w myśl interesów pań­
stwa, program obliczony na nasze siły ma­
jątkowe.

Foirzeb błp. Hapji z H i-  
powitzdw 

Opofea-Losirasteinowej.
Lwów, 10. grudnia.

W czora j odbył się z  domu żałoby 
p rzy  ul. T rzec iego  M aja pogrzeb błp. 
Marji Loeweasteiaowej, żon y  b. posła 
i znanego adwokata. Zm arła  b y ła  oso­
bą o n ie zw yk łych  za letach  charakteru i 
um ysłu i  bra ła  w yb itn y  udział w  ż y ­
ciu społecznem , oddając się z n a dzw y­
cza jną gorliw ością  pracy w  w ie lu  sto­
w arzyszen iach  dobroczynnych. To  też 
pogrzeb jej stał się dostojną maniiesta- 
cją żałobną, w której wzięły ndział tłu­
my Indzi.

W  południe ruszył z  pod domu ża ­
łob y  w span ia ły  rydw an , wprost zasy ­
p a n i okaza łym i w ieńcam i, dowodam i 
głębokiej sym patji, jaką c ieszy ła  się 
błp. M arja Loew ensteinow a . Uderzał 
m. in. w ien iec  od b. K o ła  Po lsk ie­
go w  b. parlam encie austrjackim . —  
W ień ce  za ję ły  c zte ry  pełne sanie.

W śród o lb rzym ie j rzeszy, k roczą­
cej za  trumną, w id z ie liśm y  prez. Neu- 
manna, p rzedstaw icie li Izb y  adw oka­
ckiej, dyr. Rein landera, reprezentan­
tów  w ładz, m nóstwo arystokracji rodo­
w ej, lic zn ych  parlam entarzystów , w ie ­
le osób ze sfer finansow ych  itd.

Przed ruszeniem konduktu żałobnego na­
stąpiło odprawienie modłów przez rabina, o- 
raz śpiew pełnego chóru templowego. Prócz 
najbliższych krewnych Zmarłej, w pogrze­
bie wzięła udział cała elita towarzystwa 
lwowskiego. Kondukt pogrzebowy udał się 
ulicami miasta na cmentarz Janowski. Tu­
taj umieszcozno trumnę w rodzinnym gro­
bowcu.

Cześć pamięci szlachetnej kobiety i za­
cnej obywatelki I

 O -

MANIFESTACJA KOMUNISTÓW  
W  LONDYNIE.

Londyn, 9. grudnia. (Tel. G. P.) Przed 
więzieniem w Londynie, gdzie odsiadują 
karę komuniści skazani w czasie ostatniego 
procesu, odbyła się wielka manifestacja 
komunistyczna. Doszło do starcia z policją. 
Po dwu godzinach udało się tłum roz­
prószyć.

 O -----i

DRUGA SERJA POŻYCZKI. 
Warszawa, 9 grudnia. (Tel. G. 

P.) Rada ministrów przyjęła pro­
jekt ustawy o wypuszczeniu dru­
giej serji pożyczki dolarowej.

ZWYCIĘSTWO BOGOLJUBOWA.
Moskwa, 9. grudnia. (Tel. G. Pd W  '■-on 

kursie szachowym pierwszą nagrodę osią­
gnął Bogoljubow (15 punktów,, dru^ą Uas- 
ker (14), trzecią Capablanca (13 i pół), 
czwartą Marshal (12 i pół).

—— o -

Nierdzewiejąca stal.
Londyn, w listopadzie.

(-T ) Dużo tu m ów ią i p iszą o no­
w ym  w ynalazku , posiadającym  dużą 
doniosłość d la

przeróbki stali , 
na rozm aite p rzedm ioty  użytkowe. 
M ian ow ic ie  dr. H adfie ld , k ierow nik  
dośw iadcza lnego laboratorjum  w  Shef­
fie ld z ie  odkrył sposób fabrykowani? 
stali

wcale nierdzewiejącej.
Stal ta różn i się zupełn ie od do­

tychczasow ej stali chrom ow ej i  daje 
się obrabiać na zimno, jakoteż na go­
rąco, a odporną jest na dzia łan ie w o ­
dy  m orskiej, kwasu saletrzanego, oraz 
w szystk ich  kw asów , znajdu jących  się 
w  pożyw ien iu  ludzkiem .

■ ■ i m E )  r  i J H H

Kupujcie 
50-groszowe cegiełki 
na 01 mnozjurfl w Brzucho wicach!

Pr& Sra  teatrów m l i i i  na s n i i e i
Ostra krytyka działu muzycznego teatrów w komisji

teatralnej.
Lwów, 10. grudnia, 

(ms) Wczorajsze posiedzenie komisji 
teatralnej odbyło się przy pełnym kom­
plecie. Dyskutowano prawie pięć godzin i 
zatwierdzono repertnar na grudzień. U- 
słyszymy wkrótce w Teatrze Wielkim  0- 
pery: „Tannhanser" i „Zygfryd" (z p. So- 
wilskim) i komedję: „Pan minister", a w
Teatrze Nowości komedję „Panienka z ma­
gazynu" i sztukę „Prawo kobiety.

W  operze prócz tego pojawią się 
„Faust" i „Lakm e" z Adą Sari, oraz „Car-

ZAKONCZONY „DOLCHSTOSS- 
PROZESS"

Monacbjum, 9. grudnia. (T e l. G. P.). 
D ziś zakoń czy ł się t. z  w . „Dolchstoss- 
P rozess". S zereg św iadków , jak  gen. 
Groener, prof. D elbriick  z ło ż y ł sen sa -. 
cy jn e  zezn an ia  o dezorgan izacji arm ji 
n iem ieck iej i nieudolności dowódców  
w  latach 1917— 1918. Sąd w b rew  ocze­
k iw an iu  skazał redaktora „M tinch. 
Pos t" na 3.000 mk. g rzyw n y , ewent. 
30 dni aresztu.

1 •  *
RAPORT NIEPOMYŚLNY DLA TURCJI.

Genewa, 9. grudnia. (Tel. G. P.) O ile 
czas pozwoli, Rada rozpatrywać dziś bę­
dzie raport Laidonera w sprawie Mossulu. 
Raport ten, jak donoszą, jest niepomyślny 
dla Tnrcji.

 O-----
MARZNĄCE WŁOCHY.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9. grudnia. (Z). Z Rzymu 

donoszą; Mruży i opady śnieżne nie ustają 
i  objęły już całe Włochy. Nawet Sycylja 
pokryta jest grubą warstwą śniegu. W  re­
jonie Abruzzów mają wstrzymać ruch ko­
lejowy z powodu zasp śnieżnych. Gdy w 
północnych Włoszech termoment wskazuje 
5 stopni niżej zera, w Rzymie zimno do­
chodzi do 7 stopni.

 O-------

WNIOSEK O ZNIESIENIE PROHIE1CJI 
W  STANACH ZJEDN 

Waszyngton, 9. grudnia. (Tel. G. P.) 
Sen. Edwards złożył w senacie projekt u- 
stawy o zniesienia ustawy prohibicyjnej. 

 O-------

STRASZNA KATASTROFA POD LON­
DYNEM.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 9. grudnia. (Z). W  pobliżu 

Londynu zaszedł tragiczny wypadek. Pę­
dzący pociąg najechał na omnibus automo­
bilowy. Skutki były straszne, 6 osób zo­
stało zabitych, 8 ciężko ramrych. Po omni­
busie zostały tylko miazgi żelaza i drzewa. 

 O-------

ROZSTRZELANIE ROEOTNIKÓW  
W  ROSJI.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9. grudnia. (Z). Z Moskwy 

donoszą, że w Niżnym Nowogrodzie agenci 
G. U. P. rozstrzelali 11 ludzi, przeważnie 
ze sfer robotniczych, podejrzanych o anty- 
bolszewicką działalność i udział w oddzia­
łach powstańczych.

 O-------
ODNALEZIENIE ZWŁOK JURJEWSKIEJ.

(Radjo „Gazety Porannej").
Bsrlin. 9. grudnia. (T. U.) Berlińska po­

licja kryminalna odnalazła zwłoki zaginio- 1 
nej artystki operowej Jnrjewskizj. Ustalono | 
bez żadnych wątpliwości, że zmarła popeł- I 
niła samobójstwo, jednakowoż przyczyn I 
rozpaczliwego kroku nie wyjaśniono. I

 O  1

men" z Sowilskim. Pod koniec miesiąca 
Teatr W ielki wznowi słynną operę komicz­
ną „Nietoperz" ku uczczeniu setnej roczni­
cy urodzin króla walca Jana Straussa.

Poszczególni członkowie komisji ostro 
krytykowali kierowników działu muzycz­
nego, zarzucając brak inicjatywy, która 
w  dziale dramatu jest widoczną. W  listo­
padzie frekwencja w obu teatrach wzrosła o 
70 do 80 prc., mimo to deficyt wynosił 0- 
kolo 40 tysięcy (w  październiku 70 tys.)

OBIETO na ROZDROŻU
epokowy film erotyczny to największa sensacja tegoroczna.

„APOLLO" „APOLLO".

Projekt ustalenia muożaej urzędniczej.
(Telefonem od naszego korespondenta).
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HamiętRS walisa w łonie rodzin; Roppaportdw
czyi: „swój do swego po cudze".

<fobywała wojna domowa o tłusty spadek. —  O brzymfe pieniactwo familijne z udziałem 
rzesz adwokatów. —  Postrach władz sądowych i policyjnych. —  Zacietrzewiony kupiec 
okrada sklep, będący rzekoma jejo własnością. —  Przez dziurę w dachu po opieczętowane

towary.
Lwów, 10 grudnia.

TX) Od kilku lat rodzina lwow­
skich kupców Rappaoortów wie­
dzie niezwykle namiętna wojnę 
domową na tle sporów spadko­
wych po bł. p. Salomonie Rappa- 
porełe, ongiś

jednym z najbogatszych 
ludzi

Wschodniej Małopolski. Strony 
wojujące stanowią syn bł. p. Sa­
lomona, Józef ze swymi synami 
Salomonem i Norbertem i syn 
zmarłego brata Józefa a drugiego 
syna starego Salomona. Eisiga, 
dr. Henryk Rappaport. Przedmio­
tem sporu są kamienice 1 wielki 
sKlad żelaza przy ul. Kazimie­
rzowskiej 16. Obie strony wza­
jemnie

oskarżała sle o oszustwa.
Każdy z nich twierdzi, że przeci­
wnik go oszukał. Niema sadu, ani 
żadnej innej władzy, przed którą 
przeciwnicy wzajemnie bv sie nie 
oskarżali. Ich procesy toczą się 
od długich lat.

Niemal każdy adwokat 
we Lwowie 

już obie strony zastępował, co 
kończyło się często tern. że zaró­
wno sarn klijent, jak i jego przeci­
wnik występowali z pretensjami 
przeciw adwokatowi, a adwokat 
przeciw nim i to z pretensjami na 
tury materialnej i karnej.

Przeciwnicy robią na siebie 
wzajemnie doniesienia do władz 
skarbowych i podatkowych, o- 
skarżają sle o zatajenia i oszu­
stw? podatkowe, denunclują sie 
do władz wojskowych o zanie­
dbanie obowiązków wolskowych, 
do Magistratu o naruszenie prze­
pisów koncesyjnych. Tomy rao- 
żnaby pisać o ich sporach, proce­
sach, kłótniach 1 awanturach. 
Stanowią

utrapienie lwowskich władz- 
sędziów, adwokatów i policji. Z 
biur policyjnych staraia się ich 
pozbyć za wszelką cene. Cechuje 
ich przytem niesłychana namięt­
ność.

Jcdei, na drasiego patrzeć nie m oże, 
a gdy  go przypadk iem  spotka n a  u licy , 

uwafta krewnego za spluwaczkę, 
gdy i  pluje na niego. Jak bardzo się 
n ien aw idzą  i  w za jem nie po sądach 
w łóczą , św iad czy  na jlep ie j fakt, że u 
sędziego dr. H am ersLiego w  sekcji I I I  
jest

przeszło 20 spraw o obrazę
w za jem n ie  p rzez  n ich  p rzec iw  sobie 
wytoczonych . Obrażają przytem urzęd­
ników sądowych i policyjnych, którzy 
mają z nimi kontaLt, C zyn ią  n a  nich 
don iesien ia do w ład z o stronniczość.

Tak  przedstaw ia się ta  nam iętna od 
lat prow adzona w a lka , a jeden z jej e- 
pizodćw, b y ł w czo ra j trak tow any w 
•kspozyturzc śledczej po lic ji państw o­
wej. Oto Józef Rappaport, ongiś austr.

cesnrjki radca, 
zastępca p rzew odn iczącego lw ow sk ie ­
go Stow. kupców, b y ł oskarżony o na­
ruszanie pieozęoi urzędowych i wyno- 
-renia .krsdldam towarn za iklepn, 
będąeago przedmiotem spora spadko­
wego. Oto, jak tw ierd zi d. Józef Rap­

paport, w ygra ł on proces spadkowy w e  ' 
w szystk ich  3 instancjach i m ia ł już ob ­
jąć sklep w  posiadanie, jednak znowu 
—  jak tw ierd z i —  p rzec iw n icy  jego 
spow odow ali, iż  sędzia ustanow ił p rzy ­
m usow y zarząd  i  m ianow ał zarządcą 
p. W einberga. P rzym u sow y  zarządca 
sklep op ieczętow ał

Józef Rappapurt, w ychodząc z  za ło ­
żen ia , że  sklep jest jego. starał sie dojść 
do znajdu jących  się w  n im  tow arów , i 
W ein berg  obserw ow ał, iż  pom im o na- j 
ło żen ia  pieczęci

Lwów, 10. grudnia 
(X )  Plaga włamań we Lwowie rośnie w 

niesłychanem tempie. Każdy dzień przy­
nosi asa od kradzieży mieszkaniowych i 
wł amń sklepowych. Po zlikwidowaniu 
szajki Tenenbauma i tow. przez kom. Ko­
narskiego. w dzielnicy I-szej i sąsiadującej 
dizelnicy VI-tej, zaranowal spokój. Zło­
dzieje unikają tej „niebezpiecznej" pierw­
szej dzielnicy, natomiast w paru dniach 
zdarzyło się kilkanaście kradzieży w dziel­
nicy III, oraz w centrum miasta, dzielnicy 
V-tej.

Nocy ub-egłej niewy^ledzeni sprawcy do­
konali linowa “ iezwyUs zuchwałego wła­
mania do składu przyrządów chirnrgicz- 
nych i narzędzi Isaar -ich  Jebana Irap- 
crydskisgo przy ul. DominiKanskiej 9.

Wyłamali wkładkę w drzwiach 
dn sieni i dostali się do wnętrza sklepu. 
Byli widocznie dyletantami aztnki złodzisj- 
skisj, gdyż nie próbowali nawet zaatako­
wać kasę ogniotrwałą, tylko rozbili kasą 
podręczną przy ladzie i zabrali stokilka- 
dziesiat złotych. Natomiast zdemolowali i 
-inisrc" r‘i zupełni* kasę kontrolną „Na­
tional", nie wiedząc widocznie, że w niej

Lwów, 10. grudnia.
R oczn e generalne zgrom adzen ie

Staroruskiego Tow . im . M ichała  K a c z ­
kow skiego o d b jło  się d zis ia j w  w ie lk ie j 
sa li Narodnego Domu. U czestn ików  
zebran ia  było  w  porów naniu  z zebra- 

| n iam i z  daw n ych  lat przed  w o jną

I bard io  m ało, za ledw ie  ze  150 osób. 
N a  dawne zebrania przedw ojenne

zjeżd ża ło  sig za zw yc za j do 2  ty «. Ju-

towary giną,
u czyn ił w ięc  don iesienie do ekspozytu­
ry  śledczej, k tóra przy aresztowała Jó­
zefa Rappaporta i jego anbjckta Wnr- 
ma. P rzy zn a li się oni, iż  przez dziurę 
wybitą w dachu domn, zakradali się 
do magazynu i przez pewne drzwi, 
które zapomniano pieczęcią opatrzyć, 
towary wynosili Bronią się on i jed­
nak, że  d zia ła li w dobrej wierze, iż  
w ynoszą tow ar ich  w łasm  ść stanow ią­
cy, a  ty lko p rzez złoś liw ość p rzec iw ­

nika i om yłkę sąau nn tw es ljon ow a n y .

nie ma pieniędzy i że ją można dość łat­
wo otworzyć. Towary nie budziły ich zain­
teresowania, jednakże

■abrali towarów ca 4000 zł. 
poprostu „dla zasady", przedewszystkiem 
wszystkie scyzoryki, w ilości kilkudziesię­
ciu. Tą samą drogą, którą weszli, opuścili 
sklep.

Jako podejrzanych o współudział areszlo 
wala policja Antoniego Markiewicza, do­
zorcę tego domu. Stan. Reisera (ul. Ko­
ścielna) i Maiję Mordę bez zajęcia.

Drugiego zuchwałego włamania dokona­
no wczoraj już w samem centrum miasta. 
Niewyśledzony sprawca dostał się do real­
ności przy ul. Akademickiej 15 i wy­
rwawszy skobel z kłódką od drzwi ze sie­
ni, prowadzących do składu elektromecha­
nicznego Wałukiewicza, dobranym klu­
czem otworzył zameK. Złodziej poprseiru- 
r .1 wszystko w sklepie, poszukując pienię­
dzy. Gdy ich nie znalazł, zabrał 

strzelbg myśliwską.
Włamanie to, co do szkody, niewielkie, jest 
znamienne ze względu na miejsce. Źle jest, 
skoro włamywacze operują już na ul. A- 
kademickiej. -- - ^

dzi. Już po w o jn ie  b y ło  dw a  zebran ia  
i każde było  w  porów naniu  z obecnem  
liczn ie jsze . R a z iło  to bardzo, że  księża 
n ie  w z ię li udziału  w  zgrom adzeniu, 
za ledw ie bow iem  ty lko  sześciu, licząc  
w  tem już staruszka ks. Kosteckiego, 
z jaw iło  się na sali. R ów n ież  w  zeb ra­
n iu  ostatniem  w zię ło  udzia ł nie w ię ­
cej n iż  10 w ieśn iaków . Zebran ie otw o­
r z y ł p rzem ów ien iem  w iceprezes Ge-

siorski (w yb ra n y  w zeszłym  roku 
prezes, dr. m edycyn y  A leks iew icz , 
zrezygn ow a ł, gdyż w yd z ia ł w ydaw ał 
mu się za  zb y t radyka ln y ), prosząc ze* 
bran rch  o w ybran ie  człon ków  prezys 
djum zebrania.

P. M iron Zając, urzędnik  z  Dąbro-i 
w y , zaproponow ał na prezesa dr. W in ­
nickiego, adw okata z D rohobycza. Se-* 
kretarz Tow ., M alec, z ło ż y ł sprawo-, 
zdan ie z  zeszłorocznej dzia ła lności 
w ydzia łu . U tysk iw a ł na powojenną 
apatję członków , na brak życz liw ośc i 
ze strony w ład z, w szystk ie  bow iem  
dotychczasow e prośby n ie  b y ły  u- 
w zględnione. Następnie przystąpiono 
po dyskusji nad spraw ozdan iem  w y ­
działu. Na specjalną uw agę zasługują 
p rzem ów ien ia : p. M ąc ibow iczow ej z 
Kutkorza, która k ry tyk ow a ła  kierunek 
gazety  „W o la  N arodu ", redagow anej 
w  duchu bolszew ick im , do której w y ­
dzia ł dając ogłoszenie, postąpił n ietak­
tow nie, gdyż tak księży , jak i  rolnic 
ków  odstraszył ten organ, a o zebraniu  
sądzone, że odbędzie się w  duchu bo li 
szew ick im .

W  końcu dr. G ruszkiew icz, adw o­
kat, jako kandydat na prezesa w yg ło s ił 
m ow ę program ową, poczom  przystą ­
piono do w yboru  w ydzia łu . W yb ran o  
na prezesa dr. G łuszk iey ic za  oraz 5 
now ych  człon ków  w ydzia łu , m iano­
w ic ie : Anton iego Paw ęck iego, em eryt, 
nauczycie la , adwokata dr. P a w ęck ie ­
go. redaktora W aln ick iepo , dr. P rzy -  
słopskiego i adw  . dr. M ichała  K rz y ża ­
nowskiego. Ostatni czterej na leżą  do 
grupy zdecydow an ie  radykalnej. W y ­
boru dukonano bez protestów  ze strony, 

1  opozycji, chociaż m ia ła  ona na zgro­
m adzeniu  przew agę.

— O — -*

flawe wykopaliska im Pa­
lestynie.

Londyn, w grudniu.
Ojr) N a  m iejscu gdzie le ża ło  żyd o w ­

skie Jerasz (późn iejsze Gerasa lub 
D ecapolis), p oczyn iła  angielska ekspe­
dycja  archeologiczna now e w ażn e  od­
kryc ia . Zna leziono g łów n e w ejśc ie  i 
schody do w ie lk ie j św iątyn i, dalej 
w ie lką  studnię i  o łta rz z napisam i h ie­
ra tyczn ym i; oprócz tego szereg rzeźh 
i innych  napisów  treści relig ijnej.

Borwesko- francuska w y ­
prawa da .bieguna ptifn.

Oslo, w  grudniu.
( + )  Pod k ierow n ictw em  francuskie­

go porucznika Sales i  norw eskiego ka­
pitana Sverdros w yru szy  w  kw ietn iu  
1926 w yp raw a  polarna, finansow ana 
p rzez rząd francuski. P ie rw szą  część 
drogi —  ze Svalhard  po Po in t Darrow 
odbędą podróżn icy  na saniach m otoro­
w ych , specjaln ie skonstruowana ch na 
w zó r  tanków. Całość w y p ra w y  obejm ie 
12 takich sań i  20 ludzi

A P T E K A
spadkobiercy

BRONIŁA  WA WT.GEWICZA
w FOTONU ZŁOTYM

poleca sw oie

LIMMENTUM MENTP.0L!
N E R W O T O N  

najlepsze uśmierza ąc( nacieranie na 
reumatyzm g o ś c ie ,  ból g łow y, boi 
zębów, postrzał (ischias) i wszelk ie 

nerwobóle.
D o nabycia w  każdej aptece. 

Żądat specjalnie tylko wyrobu W it­
kiewicza. 8167

WYŁĄCZNIE w MARYSIEŃCE. 10/12 925. WIELKA PREMIERA.

H Podwójny program w 14, aktach.

O D K Ę C I E  H l f l B B R Y
sensacyjry dramat. — Główne role krenją: Barbara la Morr 1 Elmo Lincoln.

MIODOWE TYGODNIE CHAR ILE CHAPLINA
zn iktfm itJ koned ja  tryskająca dowcipem  i hurnonm

Plasa w l a f i  rośnie we Lwowie w drożny sposOb.
Znowu wielkie włemaniz da składu instrumentów 

lekarskich Trepczyńskiego.
Również w centrum miasta, przy ul. Akademickiej do­

konano śmiałego „skoku44.

Sprawcy ruskie.

Halne zgromadzenie staroruskiega Towarzystwa 
iui- Bączkowskiego. ,

Upadek Towarzystwa. — Prądy radykalne. — Abszy- 
nenca duchowieństwa i  wło&ciaństwa — Wybory no­

wego prezesa i członków w;diia*u.
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Jeszcze zeznania n t a ń s k im
R e w e la c je  n a  te m a t  lr iSe iSO sk ich  i b e r liń sk ic h  o rg a n iz a c j i  
u k ra iń sk ic h *  —  P ro f. Iw a n  P r a c  z  Wiedjpiia z a p rz e c z a  z e ­
z n a n io m  s z e fa  ukr* agencje p ra so w e j*  —  P o  b a n k ie c ie  

w  BerlJn ie  w yn u rze n ia  o O lsz a ń sk im .
#(Czterdziesty trzeci dzień rozprewy). <

Lwów, 10 grudnia.
(— ) Na wstępie wczorajszej 

rozprawy przewodniczący ogło­
sił uchwałę Trybunału odrzucają­
ca wszystkie wnioski obrony i 
prokuratora, zgłoszone na one- 
gdajszej rozprawie.

Następnie zabrał głos obroń­
ca dr. Kingel i postawił wniosek 
na przesłuchanie świadka Sa­

muela Rotha, brata Zygmunta 
Rotha na okoliczność. Iż brat Zyg 
munta Rotha 10 sierpnia w dro­
dze do Rosji zatrzymał sie we 
Lwowie, a zatem nie mógł być w 
październiku w Wiedniu, jak ze­
znał sekretarz poselstwa Fried­
rich na podstawie informacji N. N. 
konfidenta

Informacje dr< Perfeskiejo*
Z kolei przewodniczący rozpo­

czął odczytywanie dalszych ak­
tów, a mianowicie protokoły ze­
znań adw. dra Waldmana oraz ;N. 
Randa, dziennikarza, złożonych 
w Dyrekcji Policji w Wiedniu 
dnia 12 listopada. Otóż dr. Wald- 
ma.in zeznaje, że stojąc blisko o- 
bozu emigracji ukraińskiej, oraz 
rządu Petruszewicza, z którym 
związał się politycznie, otrzymał 
informacje, że zamach na Prezy­

denta we Lwowie wykonała u- 
kraińska organizacja woiskowa.
Wiadomości tej udzielił mu dr. 
Roman Perfecki w Wiedniu tuż 
po zamachu, przyczem obaj d©S2ii 
do wniosku, że organizacja ta po­
winna stan faktyczny przedsta­
wić, po pierwsze, by dać dowód, 
że Ukraińcy protestują na zie­
miach polskich, a po drugie, aby 
niewinny Steiger nie cierpiał.

Nlilciąco organizacja ukroiAska,
W  kilka miesięcy później dr. 

Waldmann bawił w Berlinie i tam 
zetknął się z pułk. Konówalcem,
będącym kierowmikiem wojsko­
wej organizacji ukr. Dr. Wald­
mann bawił u niego w towarzy­
stwie swego brata Mojżesza
Waldmanna i wówczas po dłuż­
szej konferencji ustalono, że woj­
skowa organizacja ukr. spełni 
druga cześć swego zadania i o-

głosi, iż zamach wyszedł z jej ło­
na. Ja sam osobiście przez długi 
czas milczałem, gdyż byłem zwią 
zany dyskrecją. Z chwila jednak, 
kiedy sprawa Olszańskiego w y­
szła na jaw w* teku procesu Stei- 
gera, a ze strony ukr. organiza­
cji wojskowej nie wyszło żadne 
oświadczenie w tej sprawie, uwa­
żałem za obowiązek swój zezna­
nie teraz złożyć.

Prorok zamachów ukraińskich.
Podobnej treści sa zeznania p. 

Natana Randa, który prowadząc 
zachodnia ukr. agencie prasowa 
w Wiedniu utrzymywał stały kon 
takt z dygnitarzami ukraińskimi. 
Stwierdza on, że wybitnie współ­
pracował z prof. Procem i gdy 
pewnego dnia odprowadzał go do 
domu, Proc oświadczył mu, że 
wojskowa organizacja ukr. pro­
wadzi w Małopoisce wschodniej 
akcje sabotażu i terroru, dalej o- 
powiadał mu na kilka dni przed 
zamachem Fedaka, że zamach ten

bedzie wykonany, a obecnie po 
doknnaniu zamachu na Prezyden­
ta również oświadczył mu. że za­
machu tego dokonał Ukrainiec, 
przyczem uspokajał Randa, że 
Steigerowi sie nic nie stanie, gdyż 
ukr. organizacja napisała dwa li­
sty do ,jChwiIi“ . Ponieważ jednak 
do tej pory ukr. organizacja ofi­
cjalnie nie oświadczyła, iż doko­
nała zamachu, przeto uważa za 
swój obowiązek złożyć obecnie 
swe zeznania, które jest gotów 
powtórzyć także pod przysięgą.

zacjł wojskowej. Na pytanie prze­
wodniczącego oraz obrony świa­
dek szczegółowo reprodukuje

treść rozmow- z drem Baczyń­
skim. W  tem miejscu zarządzono 
przerwę.

Infarmacje berlińskiego referen­
ta o spranie  0 'szańs^'iegOi

Po p rzerw ie  zadaje św iadkow i p y ­
tania obrona.

Dr. Rinuel: C zy pan m ecenas ma 
jeszcze jakieś w iadom ości o O lszań- 
skim, oraz o jego p rzyzn an iu  się?

Świadek: Przed  trzem a tygodn iam i 
bawiłem wraz z dyr. Liptayem w inte­
resach bankowych w Berlinie. Podczas 
tow arzysk iego obiadu, na którym  b y li 
obecni przedstaw icie le  św iata p rzem y­
słowego i finansow ego, politycznego 
itd., jeden z  tych  panów  po lityków  pod­
czas rozm ow y ze  m ną nupoiiknał o 
sprawie Steigera. R ozpoczę liśm y na 
ten tem at dyskusję i  w ów czas  pan ten 
ośw iadczy ! m i, że on całą sprawą z 01- 
szańskim doskonale zna, a jeśli chcę 
mieć szczegóły, to może mi rłnżyć in­
formacjami wpnst w Ministei stw!e 
i praw zagianioznych przy XX. W il­
helm strasse. P on iew aż spraw a ta  rze ­
czyw iśc ie  m ocno m nie interesowała, 
udałem się z  tym  panem  do M in ister­
s tw a , gdrie przedstawił mi odnośnego 
reiereta dra Robersmana lnh Soberso- 
na, który oświadczył, że referował 
sprawę ndzielenia asyln 01 szańskiemu 
i ca łą  sprawę zna. dubrze. N a  odnośne 
moje pytan ia  referent ten ośw iadczy ł 
mi, że O lszański p rzyzn a ł się do w y ­
konania zam achu w e L w o w ie , podał 
tain dokładne szczegó ły, przyczem 
wymienił szereg nazwisk osób, które 
mn były w tej snrawie pomocne, jed­
nakow oż n azw isk  tych  referen t m i nip

podał, zasłan ia jąc się tajem nicą u rzę­
dową. Dodał on jeszcze, że przy  p rze­
kraczan iu  gran icy  p rzez O lszańskiego 
czekały na niego po stronie niemie­
ckiej trzy lnb cztery o oby. W końcu 
dodał, żfe zezn an ia  O lszańskiego w  ca­
łe j osnow ie w  rozm ow ie z n im  po­
twierdził bawiący w Berlina pułkow­
nik uh arniki. Konowalec, przyczem  
referent ten zao fia row a ł m i się z usłu­
gą skom unikow ania m nie z tym  pułko­
w n ikiem . Ze w zględu  jednak na moje 
stanowisko, oraz ze w zg lęd ów  po lity ­
cznych  z oterty tej n ie skorzystałem .

N a  tem  zak oń czy ły  się te interesu­
jące zezn an ia  św iadka adw. dra Was- 
sera.

N a  salę w chodzi zaw ezw an y  pono­
w n ie  jako św iadek komendant woje­
wódzkiej PoLcji Państwowej insp. W i- 
czyński, który m ia ł Dyć przesłuchany 
na okoliczności i spostrzeżenia, jakie 
p oczyn ił na miejscu zam achn, na któ- 
rem  się zn a la zł w  dw ie  m inuty po u- 
padku bom by.

Przewodniczący: W  którem  fniej-
s ’ u pan inspektor znajdow ał się w  
ch w ili, zam achu?

Świadek: Jechałem  autem w  tewa-. 
r zy s tw ie ' podinep. Nowodworskiego, 
sekr. w o jew ody  p. Piwockiego na 
czw artem  lub piątem  m iejscu za  pow o­
zem  p. Prezydenta.

Przewodniczący: K iedy  pan za­
u w a ży ł upadek bom by?

Cs mów.) insp* WiczyńskL,

Prof. Proc zaprzecza.
Następnie odczytano pismo 

Dyrekcji Policji, która do tych 
zeznan dołączyła oświadczenie 
prof. Iwana Proca z Wiednia, o- 
świadczaj jce, że w krytycznym 
dniu nie był w Wiedniu i wcale z 
Randem o tem nie rozmawiał i.

że zeznania jego sa wyssane z 
palca. Następnie odczytano dalsze 
pismo Dyrekcji Policji, która 
stwierdza, że prof. Proc 28 sierp­
nia 1924 r. opuścił Wiedeń, a za­
tem data podana przez Randa I 
Dyrekcje Policji zgadzała sie.

Co zeznaje dr. Wasser*
Następnie wszedł na salę we­

zwany świadek dr. Ozjasz Was- 
ser adwokat, który zeznał, że 
podczas pobytu w lecie w Marien 
badzie, spotkał się z drem Ba­
czyńskim. W  toku rozmowy na

temat procesu Jaegera dr. Ba­
czyński opowiadał mu. iż ma pe­
wną wiadomość od jakiegoś w y­
bitnego poIUyka, że sprawca za­
machu jest Ukrainiec, który do> 
konał go z polecenia ukr. organ!:

Świadek: Jadacy ze m ną na stop­
n iach  auta śp. wywiad. Presch p ierw ­
szy  zau w aży ł upadek bom by i k rzy ­
knął: „Bomba". N atychm iast kazałem  
za trzym ać auto i około 20 kioków bie­
głem, zanim dotarłem do tego miesca.

Przewodniczący: C zy  ludzie stali 
już obok tego m iejsca?

Świadek: Publiczność stała na
chodniku pod kaw iarn ią  De la  Pa ix , o- 
raz koło sklepu Beyera.

Przewodnicz jcy: A  co pan zau w a­
ż y ł  w tedy  na ziem i?

Świadek: Zobaczy łem  le żą cy  na
ziem i przedm iot, podobny do rury, o- 
winięty w zadrukowany papier, który 
się palił. Po chwili njrzałem, że w yw . 
Presch w z ią ł to do ręki i w ów czas  
spostrzegłem, że była to r ira bez jed­
nego dna. Kazałem to natychmiast po­
łożyć Pręschowi na dawne miejsce, w 
dawnej pozycji.

Przewodniczący: C zy prócz tej ru­
ry  było  coś jeszcze na z iem i? ’

Świadek: Ja tego samego dnia b y ­
łem  na raucie i tam  czy ta łem  eksper­
tyzę, wobec tego nie mogę Jobie przy- , 
pomnieo, czy to, co o tem wiem, wi- >

działem na własne oczy, czy też pó­
źniej przeczytałem w ekspertyzie.

N a  dalsze pytan ia  p rzew odn iczące­
go, prokuratora; obrońców, oraz sędziów  
p rzys ięg łych  świadek wyczerpująco od­
powiada, zaznaczając, że rura, która 
w id z ia ł na m iejscu, była większa i 
grubsza od okazanej mn przez prze­
wodniczącego. Następnie śv iadek po­
daje do w iadom ości treść poczyn ionych  
p rzez siebie zarządzeń .

N a  tem  zakończono przesłuchanie 
tego św iadka.

Z  kolei przystąp ił p rzew odn iczący  
do dalszego odczytywania aktów. Od­
czytano m ięd zy  inn ym i akta w spra­
wie Wilhelma Finela, a mianowicie 
doniesienie Policji politycznej do Sadr 
o przeprowadzonych n niego rewizjach, 
dalej list anon im ow y napisany przez 
n iejakiego Stanisława bodrejczuu i, o- 
raz p ism a M in isterstwa spraw zagran i­
cznych  do V. Wydziału głównej Ko­
mendy Policji Państwowej w sprawie 
Ukraińca Bandnry, podejrzanego rów ­
nież o zamach..

N a  tem rozpraw ę przerw ano do 
dziś rana.
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Z  sali sądowej.

„Generalny opiekun dzieci*1 okradał
biedactwa powierzone swej opieko.

Inkasował subwencje do własnej kieszeni. —  JL leb głodnym 
dzieciom“ tuczył niesumiennego defraudanta. —  Fałszował

rachunki i pieczęcie.
Lwów. 10 srrudnia.

( X )  W  dniu wczorajszym za­
siadł na ławie oskarżonych przed 
Trybunałem karnym 51-letni ofi­
cjał sadowy Eugeniusz Oeibow- 
ski, oskarżony o zbrodnie sprze­
niewierzenia na szkodę Towa­
rzystwa Opieki nad młodzieżą.

Oto zarządzeniem prezesa 
wschodnio - małopolskiem Tow. 
Ochrony dzieci i młodzieży (T. O. 
M.) został Ogibowski, będący o- 
ficjałem sądowym, zamianowany

generalnym opiekunem
T. O. *4.! kierownikiem admini­
stracyjnym Poradni dla matek" 
w Zniesieniu, zorganizowanej od 
1. stycznia 1923 r.. a od początku 
roku 1923 również Kierownikiem 
„Poradni dla matek“ na Lewan- 
dówce. Od roku 1923 prowadził 
on również z ramienia polsko-a­
merykańskiego Komitetu pomocy 
dzieciem (P. A. K. P. D.) stację 
opieki niemowlęcej "rzy  powyż­
szych poradniach. Jako kierownik 
zajmował się administracja i o- 
trzymywał subwencje doraźne i 
miesięczne, a nadto dotacje w  na­
turze (wyprawki niemowlęce, my 
dło, leki itd.), które miał rozda­
wać, darmo lub też odpłatnie. 0- 
gibowski zrazu przykładał sie rze 
teinie do swych czynności, pó­
źniej jednak, zjednawszy sobie 
zaufanie i uznanie, zaczai .myśleć 
o sobie i fundusze przeznaczone 
dla instytucji

zaczał sobie przywłaszczać.
Było to możliwe, gdyż z po­

minięciem Zarządu głównego T. 
O. M. zdołał wvjednywać sub­
wencje u władz (np. w  Staro­
stwie, w  Radzie powiatowej, lub 
u Towarzystw jak np. „Chleb 
głodnym dzieciom" oraz stałe sub

wencje Wydziału higjeniczno-le- 
karskiego w  Warszawie, zaś Za­
rząd główny T. O. M. nie wie­
dział riic o tern. Wobec Towa­
rzystw wykazywał sie

fałszywemi zestawieniami 
rachunków, 

na których fałszował podpis leka­
rza poradni, klauzule buchalterii i 
pieczęcie.

Charakterystyczną dla dzia­
łalności Ogibowskiego jest proś­
ba o subwencję starostwa we 
Lwowie. W  piśmie tern p o  podpi­
saniu go przez prezesa 1 owarzy- 
stwa p. Czerwińskiego Ogibow­
ski dopisał: „a która up-asza sie 
asygnować na ręce opiekuna ge­
neralnego T. O. M. Ogibowskle- 
go". Tego rodzaju postępowanie 
spowodowało, że instytucje huma 
nitarńe i władze wprowadzone w 
błąd przez niego, uważałv go 

za upełnomocnionego 
do samoistnego odbierania wszel­
kich subwencji i pieniądze na jegu 
ręce nadsyłały, a on je przewa­

żnie sobie przywłaszczał. Kwot 
w  ten sposób sprzeniewierzonych 
nie można dzisiaj ustalić, gdyż ra­
chunków nie prowadził, ani ko­
respondencji nie zachowywał w 
odpisach. Skontrolowano tylko ze 
stawienia z 124 r. oraz za pierw­
szy kwar+ał 1925 r. i stwierdzono 
że kwoty w tym okresie sprze­
niewierzone

ida w tysiące złotych.
Za ten okres 15 miesięczny, 

jak wykazuje akt oskarżenia, 
sprzeniewierzył gotówka około 
3000 zł. A  przecież wiele pozycji 
sprzeniewierzonych najprawdo­
podobniej nie zdołano dotąd uja­
wnić. Do kwoty tej nie wliczono 
również dotacji w towarach, u- 
Jzielanych Ogibowskiemu. które 
ten sobie przywłaszczył.

Rozprawa rozpisana jest na 
trzy dni. W  dniu wczorajszym 
odczytano akt oskarżenia i zajęto 
się rachunkowemi ustaleniami. 
Wyrok spodziewany jest w  pią­
tek.

z ssfecji III. przed sąd ;m.
600 razy gość* m policji.

Lwów, 10 g.udnia.
(X )  Niejaki Salomon Wang, recte 

Schnapik, 53 lat, jest w swoim rodzaju 
nielada jubilatem, gdyż byl karany raz za 
brodnię kradzieży, 21 razy za drobne o- 
szustwa 17 razy za włóczęgostwo i prze­
szło

KOG racy i prowadzany na policję.
Zawodowo trudni się sprzedawaniem , 

bezwartościowych mrtalowycb pierścion­
ków, jako złotych, zwłaszcza naiwnym 
chłopom ze wsi.

Wczoraj stawał przed sędzią, drem Dwo- 
rzakiem w sekcji III, oskarżony o tego ro­
dzaju oszustwo, którego chciał dokonać na

osobie chłopa z W innik Jędrzeja Lekkie-o. 
Lekki kupował obrączki ślubne na pl Sol­
skich u jakiegoś „konkurenta" Wanga, któ­
ry wobec tego zaoferował chłopu 2 onrączki 
„lepsze". W  lej chwili wmieszał się poste-

E o n e .  B i u r o

D e t e k t y w ó w

De  lin Swsrnicki
L w ó w ,  _ T. h r o d z i e k l o h  I. IC.

Telefon Nr. 19-16 5547

runko wy i Wanga przytrzymał. Ten po­
śpiech posterunkowego uratował handlarza, 
gdyż Lekki wczoraj jako świadek zeznał, 
że Wang nie powiedział mu, żf oterowane 
obrączki są złote i jeszcze nie zdążył podać 
ceny. Wang oczywiście na rozprawie o- 
świadczył, że

chciał żądać 40 groszy, 
wobec czego odpadły znamiona oszustwa 
i Wanga uwolniono. Gdy mu sędzia to o- 
świadczył, Wane tak był tem zdziwiony, 
że przecież go raz zwolniono, iż nie bardzo 
wierzył i sędzia drugi raz musiał mu po­
wtórzyć wyrok.

Ustalenie w  służ­
bie państwowej.

Lwów, 19 grudnia.
Z dniem 1. stycznia b. r. zosta­

ną zaliczeni do kategorii niższych 
funkcjonarjuszów z jednoczesnem 
ustaleniem tytułów i grup uposa­
żeniowych wszyscy woźni, we­
dle następującej hierarchii: star­
szy woźny XIJI —  grupa uposa­
żenia, woźny — XV i XIV grupy 
uposażenia i pomocniczy woź­
ny — XVI. grupy uposażenia. W  
przyszłości służbę państwową 
woźni będą rozpoczynać o j sta­
nowiska pomocniczego woźnego 
i to w  charakterze prowizorycz­
nym.

Co się tyczy tych woźnych, 
którzy mają za sobą mniej niż 
dwa lata służby, to otrzymają oni 
stanowisko pomocniczego woźne­
go. Ci wszyscy, którzy przesłu­
żyli od 2 do 10 lat —  otrzymają 
stanowisko woźnego z uposaże­
niem według XV grupy, zaś wo­
źni mający za sobą od 10 do 20 
lat służby, otrzymają tytuł star-

• szego woźnego z zaliczeniem do
* grupy XIII-ej.

Przez lata służby należy rozu­
mieć oprócz czasu o służby pań­
stwowej polskiej, czas poprzed­
niej służby państwowej (cyw il­
nej bądź wojskowej) i samorzą­
dowej w  państwach zaborczych, 
jak również pracę zawodową, za­
liczoną do wysługi lat w  myśl 
przepisów uposażeniowych.

Ci niżsi funkcjonariusze, któ­
rzy pobierają obecnie uposażenie 
wyższe, niż to przewidują wyżej 
podane grupy —  nie stracą swe­
go dotychczasowego uposażenia.

Czytajcie .Szczuta
MBJLETON „GAZ. POR." g 11. XII. 1925. 

JAKÓB CEZANNE.

Upiór za szybą.
Było to zeszłej zimy we Francji, w je­

dnej z północno-wschodnich prowincyj. 
Szedłem wraz z przewodnikiem wąską dro­
żyną przez gęsty bór sosnowy. Splecione 
drzewa tworzyły nad głową rodzaj skle­
pienia, przez które niekiedy widać było ' 
zachmurzone niebo. Noc zapadła o dwie go­
dziny wcześniej, niż zwykle. Rozszalały 
wicher w ył i jęczał ponuro, pędząc po nie­
bie tumany czarnych chmur, które uciekały 
w  dal, jakgdyby gnane jakąś straszną trwo­
gą. Cały bór co pewien czas uginał się z 
trzaskiem i prostował się znowu. Zimno 
stawało się coraz dokuczliwsze i dreszcz 
mnie przejmował, pomimo ciepłego futra, 
jakie miałem na sobie. t

Dążyliśmy do chaty leśnika, gdzie mia­
łem przepędzić noc, aby nazajutrz ż.ara 
rozpocząć polowanie. Przewodnik mój, wie­
śniak z tych właśnie okolic, podnosił od. 
czasu do czasu głowę i wstrząsając się, 
powtarzał półgłosem:

—  Jakaż okropna słota!
W  pewnym momencie opowiedział mi 

historję leśnika, u którdgo miałem znaleźć 
.gościnę.

Leśnik ten —  mówił mi —  był czło­
wiekiem już niemłodym. Miał dwóch sy- j 
pów żonatych, którzy razem z nim mie- i

szkali. Dwa lata temu zabił on złodzieja 
leśnego i od tego czasu począwszy jest nie­
zmiennie smutny i ponury, dręczony wciąż 
wyrzutami sumienia.

Przez czas, gdy mi przewodnik mój 
wszystko to opowiadał, coraz większe ciem­
ności nas ogarniały. Szedłem naoślep, nic 
nie widząc przed sobą. Nademną wicher 
wył i jęczał, jak stado potępieńców i ca­
ły bór pełen był świstu, łoskotu i jakowychś 
tajemniczych odgłosów.

Nakoniec ujrzeliśmy światełko i przewo- 
dhik mój zapukał do drzwi samotnej cha­
ty. Odpowiedział nam przeraźliwy krzyk 
kobiecy. Wkrótce potem stłumiony trwogą 
głos męski zapytał:

— Kto tam?
Przewodnik wvmiemł nazwisko swoje i 

weszliśmy do chaty
Nigdy nie zapomnę obrazu jaki tam uj­

rzałem.
La środku izby stał siwowłosy starzec 

z obłąkanemi oczami. W  rękach trzymał 
nabitą, strzelbę. Przy drzwiach stróżowało 
dwóch tęgich drabów z toporami. W  naj­
ciemniejszym taś kącie izbie klęczały dwie 
kobiety, drżącemi dłońmi zasłaniające 
twarze.

Gdy jednak wyjaśniłem ceł swego przy­
bycia, stary leśnik postawił strzelbę w ką­
cie i rozkazał, ar>y przygotowano dla mnie 
łóżko i pościel. Żadna z kobiet nie ruszyła 
się jednak. «1^'-

—  Trzeba panu wiedzieć —  rzekł mi 
starzec szorstko, chrypliwym głosem —

że dziś uplvwają dwa lata od czasu, gdy 
zabiłem człowieka. Przeszłego roku przy­
szedł po mnie. Tej nocy oczekuję go także.

Z trudnością zdołałem stłumić uśmiech 
i starałem się uspokoić zabobonnego leś­
nika.

Przy kominie spał stary pies, napół 
głuchy i ślepy. Ogień palił się nierówno i 
od czasu do czasu czerwonawym blaskiem 
oświecał nasze twaiz h W  lesie coraz gro­
źniej szalała burza, coraz żałośniej skrzy­
piały drzewa i wicher zawodził ponuro.

Czułem, że mimo wszelkich moich usi­
łowań, paniczny strach ogarnu tych lu­
dzi. Gdy tylko przestawałem mówić, nasłu­
chiwali niespokojnie i bledli za każdym 
silniejszym łoskotem. Zniecierpliwiony, 
chc:,*tem się już udać na spoczynek, gdy 
naele starv leśnik zerwał się z krzesła i 
chrr ytająć strzelbę, ws jąkał zdławionym 
głosem:

—  To oni To on! Słyszę go!
Kobiety, które już przedtem pódniosły 

się lękliwie, teraz znowu padły na kolana, 
zakrywając oblicza. Synowie porwali topo- 
ry. Chciałem jeszcze raz przemówić do ifch 
ozsądku, lecz w tej samej chwili stare 

drzemiące psisko zbudziło się i pudnoo/.ac 
leb kudłaty, zawyło przeciągle, złowrogo...

Wszyscy zdrętwieli i osłupiałym wzro­
kiem patrzyli na psa, który stał nierucho­
mo, z okiem zwróconem na coś, czego my 
nie widzieliśmy, na coś strasznego może, 
niepojętego, gdyż najeżył się cały i wie­
trząc niespokojnie wył coraz to okropniej.

—  On go czuje —  krzyknął leśnik tru­
pio blady. —  On był tu wtedy, gdy ja za­
biłem tego człowieka!...

Kobiety, obłąkane z trwogi, zaczęły za­
wodzić przeraźliwym głosem. Ja nawet u- 
czułem dreszcz, powoli ciało moje przeni­
kający.

Upłynęła godzina długa, jak wieczność. 
Pi°s wył ciągle, jakgdyby ciągle kogoś 
wietrzył. Już teraz bałem się naprawdę. 
Bałem się, sam nie wiedząc czego, tak 
okropnie, że aż zimny pot występował mi 
na czoło.

Staliśmy tj,k nieruchomi, wybleJli, cze­
kając z biciem serc ha jakieś straszne zja­
wisko, podczas gdy pies utrapiony dopro­
wadzał nas do szaleństwa, złowieszczem 
wyciem. Wieśniak, który mnie przyprowa­
dził, doprowadzony do ostateczności, po­
chwycił w końcu przeklęte zwierzę i w y­
rzucił je na wewnętrzne podwórko, z tyłu 
domu położone i otoczone wysokiemi szta­
chetami.

.Wycie ustało, lecz w izbie zapanowało 
straszniejsze jeszcze milczenie. Z lasu do­
chodziły jakieś posępne grobowe odgłosy. 
To wiatr szalał wśród stuletnich sosen, ję 
czał i zawodził niby gromada upiorów.

Nagle porwaliśmy się z krzykiem.. 
Ktoś przesunął się koło domu, dotknął 
drzwi, jakgdyby drżącą ręką, poczem zlekka 
poruszył klamką... Za chwilę w okienku 
za szybą ukazała się jakaś przerażająco po­
wykrzywiana, pomarszczona kudłata głowa 
z iskrzącemi oczami i jednocześnie dał się
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Jubileusz lickała Bollega w Hrzeiuieiicu.
Nastrój niezwykle podniosły. — Dwa odczyty. — Entuzjazm słuchaczy — Prze­
mówienie przedstawiciela młodz ety i w zytaiora. — Bankiet. — Toasty. — Za­

sługi jubilata.

Krzemieniec, 8. grudnia.

120 la t up łynęło  od ch w ili, gdy Ta­
deusz Czacki, uczony badacz naszej 
p rzeszłości narodowej, idąc za  w ska­
zów kam i Hugona Kołłąta ja , za ło ży ł ze 
składek obyw ate li liceum w Krzemień­
cu na W o łyn iu , połączone z  kursami, 
da jącym i ogólne w yższe  w yk szta łce ­
nie. L iceum  K rzem ien ieck ie  stało się 
poważnym czynnikiem w rozbudzaniu 
żyda umysłowego i św iadom ości naro 
dow ej u lic zn ie  grom adzącej się tara 
m łodzieży, szukającej prócz nauki, u- 
trzym an ia  indyw idua ln ości narodow ej 
i p ie lęgn ow a ia  w szystk iego, co jej isto­
tę, siłę i w arunki jej bytu  stanowi.

W  tej w ażn e j d z ie jow ej c h w ili po­
wstała w Krzemieńcu myśl uczczenia 

zasług Michała Rollego. 
który od lat 35 pracuje -na niwie histo­
rycznej, etwierdzając we wszystkich 
swoich pracach historycznych pol­
skość Wschodnich Kresów.

Z  in ic ja tyw y  W izy ta to ra  L iceum  
Krzem ien ieck iego dra M arka Piekar­
skiego, oraz grona nauczycie lsk iego l i ­
cealnego, zawiązał się osobny 

Komitet obywatelski 
w Krzemieńcn, w  skład którego w esz li 
na jpow ażn ie jsi m iejscow i i zam iejsco­
w i obyw ate le , za jm u jący  w yb itn ie jsze  
stanow iska społeczne.

M ichał Rolle został p rzez ten Kom i- 
ten zaproszony do Krzemieńca celem 
wygłoszenia w dniu 3-go bm. jednego 
odczytu dla młodzieży szkolnej, zaś 
drngiego dla szerszej publiczności w  
zakresie W schodn ich  K resów  ze szcze- 
gólnem  uw zględn ien iem  K rzem ieńca. 
Red. Rolle udał się w  oznaczanym  
dniu do K rzem ieńca , gdzie na dworcu 
kolejowym powitany został im ien iem  
Kom itetu obyw ate lsk iego p rzez prof. 
L iceum  Trzcienieckiego, prezesa K rze ­
m ien ieck iego K o ła  T N S W .

O godz. 5. popoł. odbył się w w ie l­
k ie j auli licea lne j

pierwszy odczyt 
dla młodzieży szkolnej. Czcigodnego 
prelegenta, w chodzącego do sali, po­
witała młodzież przez powstanie i o- 
kizykami „Niech żyjel", poczem  red. 
R o lle  w yg ło s ił historyczno-popnlarny 
odczyt o dziejach powstania, rozwojn,

słyszeć glos żałosny, niby skarga stłu­
miona...

Czułem, że włosy z przerażenia jeżą mi 
się na głowie, zaś źrenice rozszerzają, jak 
u dzikich zwierząt. Wtem huk ogłuszają­
cy wstrząsnął chatą. Stary leśnik strzelił 
prosto w iskrzące ślepia upiora.

Przysięgam wam, panowie, że słysząc 
ten niespodziewany łoskot, ja, który nie 
drżałem wobec tylu niebezpieczeństw, gro­
żących mi śmiercią, uczułem, że nogi ugi 
nają się podemną, że straszny kurcz trwo­
gi chwyta mnie za gardło. Zdawało mi się, 
że konam...

Całą noc przebyliśmy w odrętwieniu, 
graniczącem z obłąkaniem. Nikt nie śmiał 
się ruszyć, nikt nie wymówił słowa. Do­
piero gdy blady świt rozjaśnił niebo, syno­
wie leśnika odważyli się drzwi otworzyć.

Na ziemi pod okienkiem leżały martwe 
zwłoki starego psa z roztrzaskaną czasz­
ką. Teraz dopiero zrozumieliśmy, że przez 
otwór pod sztachetami wydostał się z po­
dwórka i po lawie, o mur domu opartej 
wdrapał się na okno.

♦

Opowiadający umilknął i dopiero po 
chwili dorzucił:

— Żadne niebezpieczeństwo nie groziło 
mi wówcza^ a jednak wolałbym sto razy 
zajrzeć śmierci w oczy, niż doznać jeszcze 
kiedykolwiek w życiu takiego wrażenia, 
jakie uczułem wtedy, gdy stary leśnik 
strzeli! do upiora, ukazującego się za 
szybą. Tlam. F. M.

(Od naszego korespondenta), 

a w końcn zamknięcia przez władze 
rosyjskie Liceum Krzemienieckiego.
Po odczycie  jeden z  uczn iów  z w y ż ­
szych  klas podziękował Czcigodnemu 
prelegentowi za odczyt. N a  zakończe­
nie m ieszany chór u czn iów  i  uczen ie 
odśp iew ał kantatę prof. Gach‘ego. W y ­
chodzącego ze sa li red. R ollego mło­
dzież żegnała hucznymi okrzykami: 
„Niech żyje!".

Z azn a czyć  na leży , że  wielka zala

Lwów, 10. grudnia, 

(jp .) Prace trzeciego dn ia  Z jazdu  
lekarzy  szkolnych  i  w ych ow a w ców  fi 
zy czn ych  rozpoczę ły  się od referatu  
prof. T. Dręgiewicza i dra Kielara o 
współpracy lekerza szkolnego z wy­
chowawcą fizycznym.

N ad obu referatam i w y w ią za ła  się 
dłuższa dyskusja, w  której zab iera li 
głos r. Kociuba, p. Zaleska, dr. Hoy- 
nacki, dr. Chrapek, dr. Hibel, p. Juzwa. 
Po dyskusji uchw alono szereg w n ios­
ków , p rzedstaw ionych  p rzez re feren ­
tów , w  których  Z jazd  dom aga się: 1) 
u tw orzen ia  studjów w ych ow an ia  f i ­
zycznego  przy każdej wszechnicy, 2) 
p rzyzn an ia  lekarzom  szkolnym  sta­
łych  m iejsc etatow ych  i stopni ś luz­

ow ych , odpow iedn ich ich  w ykszta ł­
ceniu, 3) u rządzen ia  w e  w szystk ich  
zakładach szkolnych  pokojn dla leka­
rza i zaopatrzen ia  go w  na jkon iecz­
n iejsze p rzyrząd y  łączn ie  z  podręczną 
apteczką.

Dr. Kielar w szeregu rezo lucy j o- 
kreś lił stosunek lekarza szkolnego do 
wychowawcy fizycznego i  zakres ich 
kom petencji oraz w spółdziałan ie.

Nadto przyjęto w n iosek dr. Hibla: 
Z jazd  uchw ala, iż  jest rzeczą kon iecz­
ną w prow adzen ie  w  szkołach średnich 
obowiązkowo nanki hygieny oraz w n io 
sek dr. Hoynackiego w yra ża ją cy  pro­
test p rzec iw  kreow aniu  jedynego cen­
tralnego Instytutu wychowania fizycz­
nego w Warszawie.

Pogranicze sow., 9. grudnia.

Z  M ińska donoszą nam : Po  d łuż­
szej p rzerw ie  rozpoczęto nową serję 
rozpraw sądowych o szpiegostwo... na 
rzecz Polski (? ) .  T ym  razem  w m iń­
skim sądzie okręgow ym  odbyła  się roz 
p raw a  byłego o ficera  carskiego B ara­
nowskiego (z  pochodzenia Po laka ), 
oraz jego „w sp ó ln ik ó w " lim a n o w sk ie ­
go i M anieckiego. W ed le  aktu oskarże­
nia, miał Baranowski, będąc w War­
szawie, wstąpić na służbę do ofen- 
zywy polskiej i z jej ram ien ia  został 
w yd e legow a n y  na teren B iałorusi sow. 
„celam wykonania bardzo poważnego 
zadania szpiegowskiego" ( ? ) .  w  tym  
celu  „m iano go zaopatrzyć w  pokaźną 
kw otę dolarów  oraz u m ożliw ić  tajne 
przekroczen ie gran icy  w okolicach

zakładu wypełnioną była do ostatnie­
go miejsca przez m łodzież n iety lko 
szkół L iceum , ale także szkół pub licz­
nych  w  Krzem ieńcu, 
t O godz. 8 w ieczó r m ia ł M ichał 

R o lle  w tej samej sali
drngi odczyt 

dla szerszej publiczności. Sala była 
przepełniona, a wśród s łuchaczy p rze­
w a ża ła  płeć piękna, b iorąca w szędzie  
n a jżyw szy  udział w  tego rodzaju  lite-

0 projekcie nstawy o wychowaniu 
fizycznem i przysposobieniu wojsko-
wem m ów ił p. Fr. Kapalka. Poddaw ­
szy  ten projekt k rytyce, p rzed łoży ł 
m ów ca  w n iosk i: 1) Z ja zd  u w aża  usta­
wę o pow szechnem  w ych ow an iu  fiz. 
m łod zieży  jako podstawę przygotowa­
nia obywateli do obrony państwa. 
2) Pro jekt tej u staw y w in ien  być  pod­
dany ocenie ankiety, złożonej z  p rzed ­
staw ic ie li n au czyc ie ls tw a  i  s tow arzy ­
szeń, za jm u jących  się w. f. i p. w. 
Po dyskusji w n iosk i uchw alono.

Następnie na w n iosek  dr. Dręgie* 
wicza przy ję to  jednogłośnie regulamin 
okr. Sekcji h yg ien y  szk. i  w . f. T N S W . 
w e L w o w ie  i dokonano wyborów de­
legatów z prowincji do tej Sekcji w  o- 
sobaeh: p. Jnzwy z  Tarnopola, Kar- 
wańskiego z  Jarosław ia, dr. Hibla z 
P rzem yśla , p. Rogozińskiej ze Stani­
s ław ow a, dr. Stenzla z R adziechow a 
i dr. Grzegorczyka z  R zeszow a . W  
skład Zarządu w esz li: prezes prof. T. 
Dręgiewicz, w iceprezes dr. Kielar, se­
kretarz p. Rudnicka, skarbnik p. By- 
jaz, dr. Popielska, Fedorowski i Ka­
palka.

N a  zakończen ie obrad prezes dr. 
Dręgiewicz oraz im  Sekcji p. Jnzwa 
podziękow a li uczestnikom  Z jazdu  za  
trzydn iow ą  pracę.

W  Z jeźdz ie  w z ię ło  udzia ł 168 dele­
ga tów  z prow incji.

W iln a . Czekiści jednak „natychm iast 
spara liżow a li szp iegow skie zam ia ry " 
Baranow skiego i  wspóln ików , areszto- 
w aw szy  tychże.

O w ażności dow odów  w in y  oskarżo 
nych  m ożna sądzić z tego, że naw et 
sąd bolszew ick i skazał Baranow skiego 
zam iast na karę śm ierci, którą zw yk le  
stosuje w zględem  „szp iegó w " polskich, 
„tylko" na 5 lał więzienia. l im a n o w ­
skiego (za  pom oc p rzy  przekroczen iu  
gran icy ) skazano na 3 lata w ięzien ia , 
a M anieck iego (za  udzielen ie m ieszka­
n ia  Baranow skiem u) na 1 rok w ię ­
zien ia .

Na porządku dziennym  znajduje się 
jeszcze serja ana log icznych  spraw  
„szp iegow sk ich ". 

i  w -— o __—.

rackich w ieczorach . W chodzącego pre­
legenta pow ita li obecni przez powsta­
nie i  huczne oklaski.

Tem atem  tego odczytu  b y ły  
„Oryginały i typy kresowe". 

Odczyt ten w y w o ły w a ł co ch w ilę  saa- 
wy śmiechu i liczne oklaski zebranych  
pań, z takim  humorem  i p lastyką 
przedstaw ił prelegen t poszczególne ty ­
py. zw ła s zc za  kobiece.

Po odczycie powstali wszyscy z 
miejsc, ozwaly się hnczne oklaski i o- 
krzyki: „Niech żyjel". Na estradę wy­
stąpił Wizytator Licenm dr. Marek 
Piekarski i w podniosłych słowach po­
dziękował prelegentowi za jego 

35-letnią pracę historyczną 
w dziedzin ie polskości K resów  W schod­
nich i zak ładów  naukow ych krzem ie­
nieckich. Dr. P iekarsk i podniósł m ię­
dzy  innem i z naciskiem , iż  powołanie 
do życia ponownie Licenm Krzemie­
nieckiego przez rząd polski jest w  zna­
cznej mierze

zasługą Michała Rollego, 
który w  pracach sw ych  h istorycznych  
z wielką silą domagał się restytucji te­
go zakłada naukowego w  jak na jszer­
szych rozm iarach. Następnie podniósł 
m ów ca w śród hucznych  oklasków , że 
tak zasłu żony d la  h istorji Kresów  
W schodnich M ichał R o lle , pozostał 

całe życie idealistą, 
z uporem  p raw dziw ego  m aniaka praco­
w a ł dla uwydatnienia polskości Kre­
sów Wschodnich, a w  rezu ltacie prócz 
żywej wdzięczności kresowców, praca 
jego nie przyniosła mu niestety żad­
nych realnych korzyści.

Po odczycie  odbył się w zakłado­
wej sali jadalnej

wspólny bankiet, 
w  którym  w zię ło  udzia ł k ilkadziesiąt 
osób, a wśród nich bardzo w ie le  pań.

Podczas bankietu, w ygłoszono kil­
ka przemówień, podnoszących zasiągi 
red. Rollego jako historyka Kresów

I Wschodnich. P rzem a w ia li: zastępca
W izy ta to ra  dyrektor Palnchowski i- 
mieniem Licenm; Wiceprezes Towa­
rzystwa dziennikarzy polskich we 
Lwowie Karol Kncharski, przedstaw ia­
jąc w ażn ie jsze  prace h istoryczne M i­
chała Rollego, jak „A ten y  W o łyń sk ie ", 
m onografja  o K rzem ieńcu , która zdoby­
ła  mu na jw iększe uznanie i  popular­
ność, składając mu w  końcu życzenia 
im ien iem  T ow a rzys tw a ; prof. Trzcie- 
niecki przem ów ił im ien iem  nauczy­
c ie lstw a ; adwokat dr. Mroczkowski 
przypom ina jąc niektóre szczegó ły  z 
dzia ła lności śp. O jca M ichała  R ollego 
—  Dra Anton iego J. —  D yr. Dorożyń- 
ski im ien iem  Podolaków , a  w reszcie  
pani M ina Trzcieniecka, żona profeso­
ra L iceum  podziękow ała  wśród ok la­
sków pre legetow i następującą im prow i­
zacją :

„Temu co sławił cnotliwe kobiety 
Niech kresowa niewiasta dzisiaj dzięki

(zt iż r,
A choć Boy— Makuszyński skreślił nam

(zalety
On sławę naszych matron wielekroć po-

(mnozy.

Dziękując za sławienie obyczajów dawnych, 
Prosim i w dalszym ciągu o obrony słowa. 
Niech On często zjeżdża do swych ,,Aten“

(sławnych, 
Gdzie dlań każdy w swem sercu wielką 

(wdzięczność chowa.

Z a  w szystk ie złożone życzen ia  po­
dziękow ał następnie M ichał Rolle w 
serdecznych słowach.

W  drugim dnin pobytu 
w K rzem ieńcu  odbyło się w ieczorem  
przyjęcie w ściślejszem gronie n p. W i­
zytatora dra Piekarskiego i jego mał­
żonki, a w  pogadankach uw ydatn ia ła  
się w ie lka  serdeczność i św iadom ość 
narodowa kresow ców , m ająca n iew ąt­
p l i w i  nader doniosłe znaczen ie d la 
przyszłości narodu i naszego bytu po- 

4 litycznego, Karol Ę,

Zakończenie Zjazdu lekarzy
szkolnych i wychowawców fizycznych.

Prace trzeciego dnia Zjazdn. —  Wybór Zarządu Sekcji hygieny ezk. TNSW.

Nowa falo procesów szpiegowskich
„na rzEtz Po!sk“.

Baranowski of arą bizantyj kiej przewrotności.
(Telefonemat „Gazety Porannej” ).
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UM w jhW ilaeh jasaośor Iwawshi warief
Znajduje cudze weksle i

TEATR WIELKI;
Czwartek 10. bm. „W ilk i". Ceny zn i­

żone.
Piątek 11. b. m. „W ilk i". Ceny zni 

żone.
Sobota 12. b. m. o godz. 3 popoł. „Noc 

Listopadowa". Przedstawienie dla młodzie­
ży szkolnej.

Sobota 12. b. m. o godz. 7.30 wiec/.. 
„Lakme", gościnny występ Ady Sari i Fran­
ciszka Bedlewicza.

TE M B  NOWOŚCI:
Czwartek 10 bm. „Marietta". Ceny zn i­

żone.
Piątek 11. b. m. „Marietta". Ceny zni 

źone.
Soboi t 12. b. m. o godz. 3.30 popoł. 

„Dorina". Ceny zniżone popoł.
Sobota 12. b. m. o godz. 7.30 wiecz. 

„Dzikus". Ceny zniżone.
*

TEATR MAŁY:
Piątek 11. bm. o 7,30 „Grube ryby" 

(Inauguracja sezonu). Gość. występ M. Je- 
dnowskiego i Szymborskiego. W gł. rolach 
Czarnowski, Łozińska, Helski - Kowalski, 
Zbrojewski, Nawrocki, Sieniawska.

Sobota 12. bm. o 7.30 „Grube ryby". 
Gość. występ M. Jednowstiego i Szymbor­
skiego. W  gl. rolach Czarnowski, Łozińska, 
Hclski-Kowałski, Zbrojewski.

Niedziela 13. bm. o 4-tej popołudniu: 
„Grube rybv“ . (Przedstawienie popular 
ne.) Ceny niejso zniżune do połowy.

Niedziela 13. bm. o 7.30: „Grube ryby" 
Gość. występ M. Jedrowskiego, i Szymbor­
skiego. W  gł. rolach Czarnowski, Łozińska, 
Helski -Kowalski, Zbrojewski, Nawrocki, Sie­
niawska.

*
Teatr Wielki daje dziś i jutro niezwy­

kłe oryginalny dramat Romain Rollanda: 
„W ilk i", wystawiony na naszej scenie z 
nadzwyczajnym nakładem pracy i staran­
ności, pod świetną reżyserią p. Sosnow­
skiego, z pp.: Sosnowskim, Żyteckim, Bie­
leckim i Brzeskim w rolach czołowych.

T e » ł i  Nowości powtarza w dalszym cią­
gu, dziś i  jutro, z niezmiennem powodze­
niem niezwykle melodyjną operetkę: .Ma­
rietta", z pp.: Korabianką, Rylską, Kuli- 
gowskim, Tatrzańskim, Kor alekim, w  pa’  
tjach głównych.

Dwa ułtatnie gościnne występy świetnej 
śpiewaczki Ady Sari, odbędę się jeszcze w 
soborę, dnić 12. i w poniedziałek 14 bm. 
w operze „Lakme". W  operze tej jednocze­
śnie wystąpi gościnnie wybitny śpiewak p. 
Franciszek Bedlewicz, ooecnie pierwszy te­
nor npery katowickiej.

„Noc Listopadowa" Stanisława W y­
spiańskiego, będzie wznowiona w soboię, 
bież. tygodnia na popoludniowem przed­
stawieniu dla młodzieży szkolnej pod kie 
runkiem reżyserskim p. Okornickiego.

„Fair inka z magazynu", niezwykle we­
soła, lekka komedja Petera i Falka, ukaże 
się po raz pierwszy w przyszłym tygodniu 
na scenie Teatru Nowości pod reżyserią p. 
K wiatkow skiego.

*
Re] ertnar Teatru Semafor, ul Rejtana 3:
Codziennie o godz. 20-ej „Łątki 1925“. 

Osoby: S. Krzyński, J. Oświecający, G. Rab­
ski, Prof. Knljusz Jeiaer, Ignacy Gentle- 
Mann, L. Dr. Andau, Pewien grek, 
Ten-ryk Bahrawiński, Panna Bodek, 
Moszko Francowicz itd. itd. W  niedzielę 
i święta przedstawienia popołudniowe o 
godz. 17-tei. Bilety wcześniej do nabycia 
w magazynie nut Seyfartha ul. Akademi­
cka.

★
FONCERT M INENA. Jutro w  piątek 

przybędzie do Lwowa na koncert znany z 
w ystępów przed wojną, słynny skrzypek 
hiszpański i jeden z najznakomitszych ar­
tystów współczesnych JUAN de MANEN. 
Typ wirtuoza - romantyka porywającego 
słuchaczy czarującem pięknem tonu i cza 
rodziejską techniką, jest Manćn zarazem 
wytwornym wykonawcą dzieł klasycznych. 
Bach, Mozart i Paganini są dla Manóna 
mistrzami równymi, styl ich i duch przed­
stawia się w  olśniewającym wykonie arty­
sty W całej prawdzie i wielkości. Jest to 
ten artysta, który po śmierci P. Sarasste- 
go, otrzymał od rządu hiszpańskiego bez­
cenne skrzypce, oddawane zawsze w doży­
wotnie używanie najlepszemu skrzypkowi 
hiszpańskiego pochodzenia. Pod względem 
artystycznym jest Manćn także niejako 
następcą i kontynuatorem sztuki Sarasa- 
tego, którego przewyższa zresztą kulturą u-

Lw ów , in grudnia.
(X ) Do kupcówei Lotte Damra 

zgłosił się onegdaj żyd w  średnim 
wieku i sprezentowawszy weksel 
na 4u0 szylingów austr. przez nią 
akceptowany, żądał wykupna. Na 
pytanie skąd weksel otrzymał, 
przybysz udpowiedział, że nic ją 
to obchodzić nie powinno. Weksel 
jest, termin płatności zapadł, więc 
jej obowiązkiem jest weksel w y ­
kupić.

Dammowa jednak wiedziała, 
',e weksel ten był już oddany 
przez właściciela do notarusza, 
który z tego jedynie powodu 
wstrzymał się z protestem, że 
Dammowa przyrzekła go wyku­
pić i dała na zabezpieczenie pe­
wne kosztowności. Obecnie więc 
od przybysza
zażądała zwrotu kosztowności

a wówczas wykupi weksel. Tak

myślową i muzyczną. Manen jest również 
wybitnym kompozytorem, zwłaszcza utwo­
rów skrzypcowych.

 O-----
Uroczystości ku  czci ł p. Prezydenta 

Gabrjela Narutowicza. Staraniem Związku 
Legionistów Okręg Lwów w sobotę dnia 5. 
grudnia br. o godzinie 10-iej rano w ko­
ściele Archikaiedralnym odprawiona została 
msza św. żałobna za śp. Prezydenta Ga­
brjela Narutowicza. W  niedzielę dnia 6. 
grudnia br. o godzinie 7-mej wieczór w sali 
ratuszowej odbyła się Uroczysta Akademja 
ku czci śp. Prezydenta Gabrjela Naruto­
wicza przy licznym udziale publiczności. 
Słowo wstępne wygłosił prezes Okręgu o- 
bvw. Sohmal Henryk, kreśląc sylwetkę śp. 
Prezydenta Gabrjela Narutowicza oraz je­
go zasługi dla Państwa. Deklamacje w y- 
glosili W PP. Hilda Skr-ydłowska, artystka 
teatrów lwowskich i Helski-Kowalski, ai- 
tyafa teatrów lwowskirh. Chór Drukarzy 
lwowskich pod batutą WPana prof. K iral- 
skiego odśpiewał „Dwie Dole" i „Sztanda- 
r r", jakotez równie- pod natutą Vi P. pror. 
Kinalskii go Chór „Harfa" odśpiewał sto­
sowne pieśni. Całość uroczystości wypa­
dła okazale.

7 życia Związku Legionistów Polskich 
we Lwowie. W niedzielę dnia 13. grudnia 
br. odbędzie się w lokalu Związku przy ul. 
Piekarskiej 1. 53 o godzinie ,'0-tej rano Ze­
branie Informacyjne Legjonistów. Na po­
rządku obrad ważne i poufne sprawy orga­
nizacyjne. Najliczniejsza obecność człon­
ków konieczna W3tęp za okazaniem legity­
macji członkowskich.

O Willę dla Emerytów, Wdów i Sierót 
b. Austiji. Zrzeszenie Małopolskich Emery 
Łów, .Wdów i Sierót b. Austrji, powstałe 
przy Związku Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego we Lwowie, ul. Cicha 5, uprasza 
gorąco PT. Kupców i Przemysłowców o 
dary na rzecz kuchni emeryckiej, przy uL 
Rutowskiego 21, dla urządzenia W ilji dla 
tych najbiedniejszych Emerytów, Wdów i 
Sierót b. Austni, którzy jako Polacy cala 
życie pracowali z myślą o wolnej Polsce, 
a dziś, niestety, giną z głodu i zimna, prze 
zwanych przez Warszawistów zaborczymi.

Wieczory dyskusyjne urządza Zarząd 
okręgowy Ch. D. we Lwowie, z referatami 
następującemi. 18. grudnia senator Makare­
wicz: Monarchia czy Republika. 23. gru­
dnia ks. Sadowski:: Chrzęść. Związki za­
wodowe. 4. stycznia dr. Wereszczyński: 
Liga Narodów. 15. stycznia dr. Paszkudz- 
ki: Zmiana Konstytucji. 29. stycznia dr. 
Eljasz. Nas7» szkolnictwo. 12. luTego radca 
Liebhardt: Mieszczaństwo i drobny prze­
mysł. 26. lutego ks. dr. Paluch- Szkoła w y­
znaniowa. 12. marca dr. Bryłą; Ideologia 
chrześcijańsko-społeczna a nacjonalizm i 
socjalizm. 16. kwietnia dr. Rucker: Życie 
gospodarcze Zebrania będą się odbywać w 
sali Czytelni Katolickiej (ul. Piekarska 28, 
I. p.l z reguły co drugi piątek o 6 wiecz. 
Wstęp wolny. Dobrowolne datki na fundiąsz 
prasowy brdą przyjmoawue

Z Uniwenytelu Jana Kazimierza. Uro­
czystość inauguracji roku akad. 1925/26 
odbędzie się w sobotę, 12. bm. O 9 rano 
odprawione zostanie uroczyste nabożeństwo 
w  Bazylice Archikadedr., poczem o 10.30 
odbędzie się w Auli Uniw. akt inauguracyj­
ny. Prorektor prof. dr. Sieradzki złoży spra 
wozdanie, JM. Rektor prof. dr. Porębowicz

przedkłada je do wykupu
zaskoczony nieznajomy, zmieszał 
sie, zaś Dammowa kazała aro a- 
resztować. Na policji stwierdzo­
no, że jest to stolai z Koffler. Przy 
znał sie or. że weksel ten znalazł 
na ulicy. W  dalszym ciągu stwier 
dzono, że istotnie ten

weksel zgubił kandydat 
notarialny 

dr. Burger* z kancelarii notariu­
sza SchaDiry.

Adwokat Kofflera zdołał w y ­
kazać za pomocą aktuw, że Koff­
ler jest niepoczytalny i ma sądo 
wnie ustanowionego kuratora. 
Miewa jednak swe „lucida inter- 
yalla*' i w  jednym z takich mo­
mentów wpadł na dowcipny po­
mysł, by skorzystać w  zgoła nie 
.,warjacki“ sposób z \ reksla przez 
niego znalezionego Wobec tego 

■ KoSfłera z aresztów wypuszczono.

' wygłosi mowę inauguracyjną, Doe-en na 
stąpi wyk’ład prof. dr. Kulczyńskiego na le­
mat: „Szata roślinna obszarów dzisiejszej 
Polski w di’uwjum“ .

Lwowika Dyreki yjna Rada kolejowa 
odbędzie się 14. nm., a nie, jak mylnie po­
dano, 9. bm.

Doroczne nadzwyozajne Walne Zgro­
madzenie Koła akademików polskich z Ru­
munii „Ognisko" we Lwowie, o łbyła się 8. 
bm. Przewodniczący Kola p. Czechowski 
przedstawił działalność zarządu za roi; 
1924/25. Po dyskusji udzielono wydziałowi 
absolutorjum i wybrano nowy zarząd z 
prezesem Faustynem Krahlem, absol. techn. 
na czele. Omawiano sprawę zjazdu z okazji 
50-1-cia akad. (towarzyszenia „Ogniska" 
w Czerniowcach.

Lwowskie Toi-arz-sli ro Lek irskie. Po­
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 11. 
grudnia br. o godzinie 6 wiecz. w nowym 
pawilonie chorób' nery owych i umysłowych 
tut. szpitala przy ul. Piekarskiej 81 (obok 
kliniki dermatologicznej). Porządek dzien­
ny. 1) Pokazy chorych z oddziału; 2) w y­
kład kol. A. Domaszewicza: Opieka nad
umysłowo chorymi w szjoitalu lwowskim i 
sprawa organizacji miejskiej pomocy psy­
chiatrycznej.

'Wykład- W piątek 11. Lm o 17.30 (5.30) 
odbędzie się w Ognisku Ofic. (ul. Fredry 
1. 1) wykład pułk. Dr. Kończackiego: „Po 
Iowa służba zdrowia w kawalerji".

W  Kat. Związku Polek ul. Rutowskiego 
10, w piątek 11. bm. o g. 5 popuł. p. Anto­
nina Teudorowiezowa zda sprawozdanie z 
delegacji na Walne zebranie K. Z P. w 
Warszawie. Członkowie i goście mile w i­
dziani.

( X )  Pożar w domu starców żydowskich.
Wczo.aj o godz. 14 tej wybuchł pożar w 
domu starców żydowskich przv ul. Szpital­
nej 33. Zdaje się od iskier z popielnika za­
jęła się podłoga I. piętra i powała kuchni. 
Straż pożarna ogień stłumiła, musiano jed­
nak wyrąbać kilka mełrów płonącej powały. 
Zniszczeniu uległa też zupełnie kuchnia 
kaflowa. Szkoda około 2000 zł.

( X ;  Znowu "tiarą i ieocr rsrczonycb 
chodników. Róża Chaim (ul. Karna 4) zła­
mała wczoraj nogę na nieoszyszczonym ze 
śniegu chodniku.

' ( X )  Byle cz—n zadowalają się łwow- 
śkio złodzi ijaizH. Nieznany sprawca do­
stał si“ przy pomocy dobranego klucza do 
opi ratorni kina „Sfinks" i skradł narzę­
dzia mi nterskie, wartości 50 z l , —  Na 
szkodę Abrahama Freiheitera, właśc. pie­
karni przy ul. Gródeckiej 4-3, skradł wczoraj 
niewyśledzony sprawca palto czarne, uży­
wane, wartości 100 zł.

 O-------

Katastrofa budowlano przy 
biidawY lotnisba.

Już trzecia z rzędu
Lwów, 10, grudnia.

yX ) Budowę lotniska w Skniłow*e 
pod Lwowem, powierzono jakiejś wysoce 
rieukwalifikowanej i niedbałej firmie bu­
dowlanej, która lekce-raży sobie życie 
ludzkie.

Wczoraj popołudniu zdarzyła się tam 
znowu Katastrofa budowlana. Runęło ru

sztowanie na wysokości I  piętra, a pracu­
jący na niem 3 robotnicy s ladli na ziemię.
RoDotnik Stanisław Szydłowski doznał 
szeregu bardzo ciężkich potłuczeń i obra­
żeń wewnętrznych, oraz skomplikowanego 
złamania nogi. Dwaj inni odnieśli potłucze­
nia lżejsze.

Podkreślić musimy, że jest to w krót­
kim czasie jnż trzeci- katastrofa przy budo­
wie lotniska. Obie poprzednie pociągnęły 
również ofiary, które długotrwałą chorobą i 
kalectwem przepłacają niedbalstwo i nie­
udolność kierownictwa budowy.

 O-------

Eirwamy napad Soło 
szkoły kadetkizj.

Lwów, 10. grudnia. 
( X )  Niewiadomo czego szukał** na uli­

cy górnej Radeckiej, w  pobliżu kadeckiej 
szkoły, wczoraj około godziny 5 nad ra 
nem 23-letnia słnużąca bez zajęcia Anna 
Sagan. W każdym razie znalazła coś, cze­
go nie poszukiwała, mianowicie 3 oprysz- 
ków, którzy z nożami rzucili się na nią i 
s adali jej izsreji bardzo ciężkich ran w 
głowę i uleci, tak, że rano wieśniacy idący 
na targ, znaleźli ją na drodze w kałuży 
krwi

Wezwane Pogotowie ratunkowe prze­
wiozło ją do szpitala.

'  O—

Cdła rodzino zn udzona .
Zdoiano ią odratować.

Lwów, 10. grudnia. 
(X ;  Mieszkańcy domu przy ul. Listopa­

da 56-zauważyli wczoraj w godzinach wie­
czornych, że w' mieszkaniu 52-letniej wdo­
wy po zarobniku, Magdaleny Weliszkie- 
wicz, panuje dziwna cisza. Poczęli pukać, 
mimo jednak, iż wewnątrz świeciło się 
nikt się nie odzywał. Wyważono przeto 
drzwi i znaleziono Weliszkiewiczową i 
3) jej małych dzieci w starne nieprzytom­
nym. Pogotowie ratunkowe stwierdziło, iż 
ulegli oni zaczadzenm.

Zastosowano sztuczne oddechanie, za­
aplikowano tlen i kamforę i przywrócono 
wszystkich do życia. Okazało się, że W e- 
liszkiewiczowa powróciwszy popołudniu z 
pracy ao domu, napaliła węglem w piecu 
i ułożyła się z dziećmi do snu Ponieważ 
jeanak piec zatkała —  gaz węglowy spo­
wodował zaczadzenie.

—  O • «

Wśród pism  
i  książek.

Żądajcie wszędzie Kalendarzyków Kie. 
szonkowych Polskiego Czerwonego Krzyża
ze wskazówkami ratownictwa w cenie 25 
groszy.

Miesięcznik „Z Caleio Świata" Nr. 10
wyszedł nakładem Biblioteki Dzieł Wybo- 
i owych, Lwów, Zimorowicza 5 i zawiera: 
Twórca złotego „Jak powstał pieniądz pol- 
i l i i i . Leonard Lepszy „Polscv lotnicy nad 
Europą". J.- B. Rychliński „Lunatyczna 
krew". Jarosławski „Cudotwórczość faki­
rów i yogów". Czekalski „Jane and Coco". 
J. Fr. Gawlikowski „Z  teatru". Jan Lo- 
rentowicz .L is ty  literackie". Jan Walew­
ski „Dobrodziejstwo równowagi budżeto­
wej". Szereg ilustracji, rozrywki umysło­
we i m.

Ku czet ip. Reynn u) i wj, dał Referat
oświatowy Komendy Miasta Lwowa ksią­
żeczkę zawierającą wyjątki z Jego najcel­
niejszych utworów. 1. Wiosna na wsi; 2.! 
Budzenie się lasu; 3. y/alka o ziemię; 4. 
Śmierć gospodarza Macieja Boryny; 5. 
Przed bitwą Racławicką.) Przystępna ce-; 
na 20 gr. (do nabycia we wszystkich księ­
garniach) winna zachęcić rodziców i wy­
chowawców do zakupywania jej dla dziat­
wy szkolnej.

„Myśl Akademiuk,"" nr 1 wyszedł już' 
z druku i zawiera: Słowo wstępne, śp. Ste­
fan Żeromski, Jerzy Zarzycki: W  labiryn 
cie, Tadeusz Sokołowski: Berentowa wizja 
w „Żywych kamieniach". M. Sterbówna: 
Myśl; J. Gamska: Z cyklu: „Samotność", 
Franjo Crnek: Chorwacko-sprbska liryka;. 
Jerzy Zarzycki: Otom jest z Wami; Janina 
Królińska: Italja; J. Lassota: Zagadnienia 
genezy renesansu; Adam Abdański: Koły­
sanka, Henryk Batowski: Idea słowiańska 
w Polsce; Zbigniew Orłem; Na starym 
świecie; prof. Hugo Steinhaus: Definicje
potrzebne do teorji gry i pościgu; prof. Ja­
rosław Łomnicki: Przykład narodzin społe­
czeństwa , mrówczego; Zdzisław SpeGht: 
Dwa światy z punktu widzenia fizyki; Ta­
deusz Abdank: Na łasce wdzięczności. Po­
nadto numer zawiera dużo wiadomości i 
inlormacyj z życia akademickiego.

 O-------
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P O G A D A N K A .
Lwów, 10 grudnia.

W  ostatnich naszych pogadan­
kach zajmowałyśmy się kwesta 
oszczędności czasu.

Jeżeli już zeszłyśmy na ten 
temat, to warto jeszcze wska­
zać na ro2 liczne sposoby 
marnowania go, wykwitające 
w  naszem społeczeństwie w  for- 
macn, gdzieindziej nieznanych...

To marnotrawstwo czasu nie 
jest coprawda cechą wyłącznie 
kobiecą i równie dobrze kwestja 
ta nadawałaby się do omówienia 
w  jakimś tygodniku, przeznaczo­
nym specjalnie dla panów. Je­
dnak po pierwsze takie tygodniki 
wogóle nie istnieją —  a powtóre 
lektura, nosząca gdzieś w  nagłó­
wku nęcące zastrzeżenie: „tylko 
dla mężczyzn’4, zajmuje się za­
zwyczaj tematami... nie mającymi 
nic wspólnego z jakkolwiekbadź 
pojętą oszczędnością.

Natomiast poruszenie tej kwe- 
stji na tern miejscu ma jednak pe­
wne swoje uzasadnienie...

—  Jakie?... spytacie miłe Czy­
telniczki?...

Oto przedewszystkiem mam 
podstawy sądzić, że panowie bio­
rą udział w  tych naszych pisem­
nych pogadankach..., może tem 
chętniej dlatego, że taki specjalny 
clzial kobiecy ma poniekąd cha­
rakter czegoś zakonspirowanego 
—  drzwi zamkniętych, o których 
uchylenie kusi się płeć brzydka, 
żeby przecież się dowiedzieć co 
tam niewiasty miedzy sobą gwa­
rzą...

A potem... my kobiety zawsze 
mamy pewnego rodzaju misję w y ­
chowawczą nietylko wobec dzie­
ci ale i wobec dorosłych... wobec 
mężczyzn.

Kobieta swoim wpływem u- 
szlacnetnia obyczaje, ruguie wiele 
złych nawyknień. Prawda to by­
najmniej nie przezemnie odkryta 
i dawno przez socjo- psycho- i in- 
nyc'n logów stwierdzona.

Ale aby drugich od złych na­
wyknień odzwyczaić, należy za­
stosować metodę: „medice cura 
te ipsum...44

Aoy zaś znaleźć lekarstwo, 
trzeba naprzód poznać źródło zła, 
przeto przykładowo wskażę na 
najbardziej powszechne sposoby 
marnowania czasu.

Zacznijmy od żwńa publiczne­
go. Fanie, biorące udział w  ruchu 
społecznym przyznają mi bezwąt- 
pienia, ile to czasu traci się zaw­
sze bezużytecznie z powodu nie-

punkiualnego rozpoczynania się 
wszelkich zebrań i posiedzeń.

Jeśli zebranie naznaczone na 
godzinę dajmy na to. szóstą, to 
rozpocznie się napewne około 
7-mej, jeżeli na 7-ma to o 8-mej... 
Jest to taki pewnik, że już za­
zwyczaj każdy po przeczytaniu 
zaDroszenia wybiera się o godzinę 
później.

Ale dla tych, którzy przyszli 
wcześniej, stanowi to godzinę nu­
dów i straconego czasu, który mo 
żna by ło■ pożytecznie wyzyskać 
na co innego.

A kiedy już wreszcie się zbie­
rze jaki taki komplet —  ileż te 
zawsze jest niepotrzebnej gada­
niny, ile młócenia ciągle na nowo 
jednej i tej samej sieczki. Każdy 
z uczestników zebrania uważa so­
bie za punkt honoru zabierać glos 
choć albo niema zgoła nic do po­
wiedzenia, czegoby już nie powie­
dział przed nim kto inny, albo 
mając dorzucić tylko jeden lub 
dwa szczegóły, zaczyna ab ovo 
od tego, co już było mówione.

Tu więc otwiera się pierwsza 
misja pedagogiczna dla Was, Mi­
łe Panie! W  Waszych, czysto ko­
biecych stowarzyszeniach i ze­
braniach winnyście ymr owadzlć 
obowiązek surowej punktualno­
ści. W  zebraniach mieszanych zaś 
jawcie się karnie wszystkie o o- 
znaczonej godzinie — a jeśli po­
siedzenie zacznie się z opóźnie­
niem z winy maruderstwa panów, 
nie wahajcie się wytknąć to jaw­
nie i w  odpowiedniej formie na to 
zareagować.

Mimo, że minęły już pono cza­
sy galanterii, jestem przekonana, 
że w  panach naszych w  dziedzict­
wie po ojcach zostało jej jeszcze 

1 tyle, że taka demonstracja płci 
* pięknej nie będzie im obojętna i 

odniesie swój skutek.
Podobnie należy nam. kobie­

tom stanąć odważnie do walki z 
manją gadulstwa.

Bywając z racji swoich obo­
wiązków dziennikarskich na licz­
nych i różnorodnych posiedze­
niach, stwierdzić mogę na po­
chwałę i chlubę mojej płci, że 
wbrew utartej opinji, iż gadulstwo 
jest cecha białogłowy, w  naszem 
życiu publicznem prym pod tym 
względem wiodą mężczyźni. Ko­
biety wyrobione społecznie, za- 
zv, yczaj mów5ą tylko wtenczas, 
gdy istotnie maja coś do powie­
dzenia i tylko tyle. ile mają do 
powiedzenia.

Ale tego stwierdzenia nje mo­
żemy jeszcze uważać za uznanie, 
że jesteśmy zupełnie w  tej mierze 
w  porządku i nic nam do zrobie­
nia nie zostaje. Pozostaje przeci­
wnie —  jak wyżej wspomniałam 
— misia pedagogiczna. Przy każ­
dej sposobności, czy mówca 
jest kobieta czy mężczyzna, po­
winnyśmy w  odpowiedni sposób

reagować, aby żaden z następ­
nych mówców nie powtarzał rze­
czy już poprzednio powiedzia­
nych.

O innych szkodliwych dla e- 
konomji czasu zwyczajach i na- 
wyknieniach, rozpowszechnio­
nych w  naszem społeczeństwie, 
pomówimy następnym razem.

J. P.

Z  dziedziny mody.

POD ZNAKiEM KRÓTKICH WŁOSÓW.
Lw ó*, 10. grudnia.

R ów n ie  często, jak  w iad o m jśc i o 
k ryzysach  i  rew olucjach  politycznych  
przychodzą, do nas alarm ujące w ieści 
o rew olucjach  w  św iec ie  mody... I  c zę ­
sto, jak  tanae, okazu ją się przesadne, 
lub też oparte na ch w ilo w ym  n ie trw a­
łym  p rzejaw ie , m om entalnym  błysku, 
kaprysie chw ili.

1) Hajnowim gładka fryauia oklo- 
eigoa.

Pu  tąkich a larm ów  w św iec ie  m o­
dy na jczęście j się pow tarza jących  n a­
le ż y  kw estja  ch łop ięcych  f r y z u .  Po 
n iez lic zon e  razy donoszono nam z 
w ie lk ich  centrów  m ody, P a ryża , Lon ­
dynu, N ow ego  Jorku, że  już obcięte 
w łosy  w ych odzą  z m ody, a n iew iasty  
k tóre na ołtarzu now ej m ody pośw ię­
c iły  bujne sploty, będące ongiś ch lu lją 
rodzaju żeńskiego, są niepocieszone i 
czenw rędzej sta ja ją  się odzyskać stra­
coną ozdobę, zan im  to zaś nastąpi, 
sztukują kusą chłop ięcą g łów kę sztu­
czn ym i nostiszam i i tym  podobnym ’ 
lokam i i  dodatkam 1

A  w  istocie rzecz- • ch łop ięca fry zu ­

ra tryum fu je i  zysku je coraz to Low e 
adeptki. I  jak opow iadała  m i pew na 
pani, która n iedaw no w róc iła  z  podró­
ż y  do A m eryk i, a w drodze powrotnej 
nabaw iła także d łu ższy  czas w  Pary-, 
zu, krótkie w łosy  u kobiet są tam  zja-.

2) Fryzura wieczorowa. Odsłonięte ucho 
iciuje jej cechę nowości, z  tyłu przypięli 

loki.

w-i.skieir ju ż tak pow szechnem , że  ona 
ze sw yn  tradycyjnym  grubym  w ę ­
złem  z  d ługich w łosów , upiętym  na 
ty le  g ło w y  budziła  wprost sensację i 
gdz;e się po jaw iła , b v ła  przedm iotem  
ogiędzin , n ib y  n ie zw yk ły  zam orski o- 
k a z ,n a  k tóry  jedni,, a zw łaszcza  jedne 
drugim  zw ra ca ły  uw agę raniej lub 
w ięce j dysk ietnem  trąceniem  w  łokieć, 
lub w ym o w ą  ócz i  iron icznego uśm ie­
chu.

G zy  m am  W a m  jeszcze dodawać 
M iłe C zyteln iczk i, że  ow t pani w róc i­
ła dd^kraju  już b ez swego ciężk iego 
ch ignon ‘u?

A  zatem  krótkie w łosy  u trzym u ją 
się p rzy  w ła d zy  m lm t w ytaczan ycn  
p rzec iw  n im  kam oan ji moralizator-, 
skich. a naw et fiska lnych . .
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U) Strojna fryzura balowa.

—  A. w  czem  le ż y  g łów ne źródło
ich  m ocy?  Odpow iedź nietrudna.

•—  W yg lą d a  się w  nich m łodo! A  
to jest w szak  hasłem  naszej w spół­
czesności.

Pozatem  krótkie w łosy  pozw a la ją  
n a  rozm aite kom binacje. N a  ra^o nosi

się gładką fryzu rkę  m ęską, n a  popo­
łudnie fry zu je  się ą puszysto, na w ie ­
czór zapom ocą artystyczn ie  w ykon a­
nych  postiszów  w yb iera  się w  sposób 
ła tw y  dow olną fryzu rę  jak ie jko lw iek  
epoki.

I  w  tej różnorodności uczesania na 
podkładzie krótko obciętych  w łosów  
m ożna zapew ne dopatryw ać się źródła 
a larm ów  o zerw an iu  z m odą chłopięcą.

Jest to jednak zupełn ie fa łs zyw y  
wniosek. A  ob jaw  polega na charakte- 
i-ystycznem  d la  dzis ie jszej kobiety 
igran iu  ze w szystk iem i m ożliw ośc ia ­
mi. N ie  w ysta rcza  je j dziś być  piękną 
w  pew nym  typie... ona chce b yć  coraz 
inaczej piękną, chce w c ią ż  na now o

4; Fryzura z djadcmem na caole.

5) Gładka bytura zakrywająca uszy.

zad z iw iać  i  czarow ać, chce w  sobie 
jednej zaw rzeć  w szystk ie  rodzaje ko­
b iecego w dzięku  i uroku... Bo w ie , że 
jednostajność nuży, że  w  p iękn ie na­
w et m usi b yć  ciągle p ierw iastek  n o­
wości.

I  d iatego ta, którą dopiero w id zie  
liśm y  z gładko przyczesanem i na czo ­
ło  i  u szy  w łosam i, nadającem i je j w y ­
raz m ałego urw isza, po jaw ia  się przed 
nam i w  fa lach  lekk ie ] ondulacji, prze­
jaw ia jące j m iękkość natury kobiecej, a 
już n iebaw em  jakby riod w p ływ em  
czaru  dom inuje kro lew skością strojnej 
fry zu ry  w ieczornej, kobieta —  królo­
w a  św iata.

Nina.

Jazie zatem  zabaw k i spraw iają 
dz ia tw ie  naszej n a jw ięce j radości?

Jest to zagadn ien ie obecnie najbar­
dzie j na czasie d la  w szystk icn  zw ią

zan ych  sercem  z św iatem  dziecięcym , 
dlatego o tw ieram y ła m y  nasze M iłym  
naszym  C zyteln iczkom , aby  się w yp o ­
w ied z ia ły  w  tej m ierze. J P.

Wychowanie dziecka.

WIELKIE 1 MAŁE ZAGADNIENIA.
Lw ów , 10. grudnia.

Jesteśm y w tym  okresie roku, które­
go szczegó lnym  urokiem  jest obdarza­
n ie naszej d z ia tw y  podarunkami, za ­
baw kam i, łakociam i itp. I le ż  to m a­
rzeń i snów  m ają te m ałe g łów k i o 
pięknej choince Bożego Dzieciątka, 
ile  to życzeń  szepcą usteczka przed 
uśnięciem , do poduszki, lub też p rzy  
w ieczorn ym  paciorku!...

A  m y, starsi, i le ż  na jm ilszych  
w rażeń  odnosim y, starając się p rzen i­
knąć życzen ia  naszych  pociech i  na­
stępnie w idząc  ich radość przy  obda­
rowaniu . Żaden w ydatek  nie jest m il­
szy , żaden rob iony z ochotn iejszem  
sercem, jak zakupy przed Bożem  Nar. 
C hcia łoby  się tym  naszym  słodkim  
dziec iakom  naprawdę ściągnąć n a j­
p iękn iejszą gw iazdkę z  nieba, w y c za ­
row ać na jśw ietn iejsze cuda bajk i 
wschodniej...

A le  c iężk ie  czasy, jak ie  obecnie 
p rzeżyw a m y, n ie pozw ala ją  na kosz­
tow ne sprawunki, zm uszają do zado­
w o len ia  się skrom nym i podarunkami.

C zy m am y p rzyczyn ę  m artw ić  się 
tern i  sm ucić? G zv d zia tw a  nasza z 
tego powodu nie dozna tej sumy rado­

snych uczuć, jaka jest udzia łem  tych 
w ybrań ców , k tórym  fortuna dała  się 
u rodzić w  bogactw ie  i  zbytku?

N ie  sądzę...

N ie  m ożem y do w rażeń  dziecię 
, cych  p rzyk ładać naszych  kategorji 

m yślen ia.

C zy  zatem  jesteście pew ni, że  u- 
szczęś liw iac ie  dzieci, dając im  zab aw ­
k i kosztow ne? T e  piękne la lk i, bogato 
ubrane jak  modne dam y w ie lk iego  
św iata, te kole je  e lektryczne, autom o­
bile , czarnoksięskie latarn ie, które m o­
że w p raw ić  w  ruch ty lko  um iejętność 
ta ty  albo m am y —  c zy  one r z e c z yw i­
ście są dla d z ia tw y  najm ilszem i za ­
baw kam i?

M nie się zdaje, że p rzy  tych  kun­
sztow nych, drogich zabaw kach , które 
nabożn ie zaw sze  w y jm u je  się na krót­
ki czas z p rzechow an ia  n a jw ięce j sa­
tys fakcji m ają rodzice... D zieciom  po­
zostają one na jczęście j obce, ich  sto­
sunek do nich jest jakgdyby cerem o­
n ia lny, naw et radość okazyw an a  z ich 
posiadania jest jakaś sztuczna, nie ta­
ka p ra w d z iw a , szczera  radość d z ie ­
cięca...

Rady i wskazówki gospodarcze.
F SZTEI ZA iSr.ZJ W  KRUCHEM 

CIEŚCIE.
Na wystawną -olację nadaje się oardzu 

dobrze pasztet zajęczy w kruchem cieście, 
który pizyrząaza się w następujący sposob: 
Czomber z wielkiego zająca obiera się 
z mięsa, mięso to szpikuje słoniną, soli i 
pieprzy, poczem kraje w  skośne, na palec 
g-ube plastry. Mięso z pośladków i sko­
ków sieta sip z  1/4 kg. słoniny i 1 l i  kg. 
szynki, dodaje soli, pieprzu, siekanych 
grzybków, kilka drobno usiekar \ych szarlo 
teK, oraz zielonej pietruszki. Ten farsz 
przetarty przez maszynkę miesza się z 
dwoma żółthami. Dobrze wysmarowaną 
formę wykłada się Kruchem ciastem, daje 
na spód warstwę farszu, na to plastry mię­
sa z czombra, warstwę sieKanych grzyb­
ków, znowu warstwę farszu i tak naprze- 
mian. Z wierzchu przykrywa się kruchvm 
ciastem, łącząc je z brzegami z ciasta. 
W  środku tej pokrywki wykrawa się dziurę, 
którą się otacza rondkicm z ciasta, sma 
ruje się z ' wierzchu żółtkiem i pitoze go­
dzinę lub półtorej w ciepłej rurze. Równo­
cześnie wygotowuje się kości na sos, do któ­
rego po przecedzeniu dodaje się kieliszek 
madery. Do upieczonego pasztetu wlewa 
się przez otwór zrobiony w  cieście tem sos, 
zakrywa potem otwór upieczonem ciastem 
i pozostawia do zastygnięcia przez 24 go­
dzin. Podaje się ten pasztet dopiero na 
drugi dzień.

•¥
LEGUMINA RYŻOWA Z  JABŁKAMI
1/8 kg. ryżu ugotować w mleku z doda­

niem odrobiny masła, uważając jednak, by 
się ryż nie rozgotował zanadto. 8 do 10 ła­

dnych jabłek obrać, przepołowić, w ydrą iy f 
z ziarnek i wraz z łupinami ugotować w 
wodzie z cukrem za dodaniem soku cytry­
nowego. Gdy jabłka są już miękkie, wyj­
muje się je, sok przecedza przez sitko i za 
dodaniem cukru wysmaża na galaretę, 
przyczim  można dodać dla podniesienia 
smaku, trochę soku owocowego. —  5 dg. 
masła utrzeć na pianę, dodać dwa żółtka, 
troszkę cukru i zgotowany ryz. Następnie 
do formy, wysmarowanej masłem nałożyć 
warstwami ryz, potem jabita (naturalnie 
łupinki się odrzuca, bo służą one tylko do 
zgalarecenia syropu), potem znowu ryż, 
przyczem uważać, aby jabłka znajd iwały 
się \ r środki leguminy i nie dotykały do 
rynki. Z wierzchu przysypać cienko tartą 
bułka . nałożyć kawałeczkami masła i 
upiec w  rurze na rumiano. Galaretowaty 
sok wystudzony podaje się do tej leguminy. 

★
DUSZONE MIRSO Z  ZIELEM.

Upić dobrze mięso krzyzowe, zasma- 
żyć w odrob.nie masła lub smalcu drobno 
posiekaną cebulkę, dodać trochę pieprzu, 
majeranku i marmelady pomidorowej, w ło­
żyć do tego mięso osmazyć przez chwilę, 
a następnie podiewać woaą, aby się dusiło 
powoli. Dwie główki kapusty włoskiej prze- 
szatkować, dobrze opłukać i raz zagoto­
wać, poczem wyrzucić na sito dta osą- 
czenia. W łożyć kieł do mięsa i dusić pod 
pokrywą, aż wszystko będzie miękkie. Na- 
koniec posypać mąką i wymięszać, zapra­
wą Maggi, dodać kminku i jeśli kto lubi, 
ząbek roztartego czosnku.

Do tego podaje się puree z kartofli.

Rady praktycznei
Jedwabna pończochy pierze sie w wo­

dzie z mydłem, a po wypłukaniu zanurza 
w lekkim rozczynfe wody z mąk* Kartofla­
ną. Wyprasowane jeszcze na wilgotno, są 
jak nowe.

Sprała włóczka kręci się i  zwija, ab" 
ją wygładzić, przed ponownem użyciem, 
należy ją owinąć na deseczce, zw ilżyć i tak 
dać jej wyschnąć. Po odwinięciu z deski 
będzie całkiem gładka.

Plamy na żółtem obawia znikają, jeśli 
wytrzemy je miękką szmatką lekko w 
mleku umaczaną.

Biała plamy z wody na politurowanych 
stołach, kredensach itp. usuwa się przez 
posypanie splamionego miejsca grubą 
warstwą popiołu cygaretowego. Także 
nafta bywa tu skutecznym środkiem. Jeżeli

jednak oba te środki zawiodą, to trzeba ku­
pić w droguerji „Miztura balsamica olivsa", 
którą pociera się zapomocą szmateczki 
sp amione miejsce.

Odświeżanie politurowanych mebli. 
Politurowane meble z ciemnego drzewa, 
jak mahoń, palisander, orzech itd. czyści 
się pięknie z pól szklanki czerwonego wi- 
n~ i łyżeczki oliwy. Jasne, politurowane 
meble czyści się olejem stearynowym.

Wyświecone stara jedwabie ciemnego 
koloru odnawia się rozczynem czarnej ka­
wy i salmiaku, którym się pociera ma­
teriał.

Popstrzonr przez muchy elektryczne 
żarówki i inne przedmioty ze szkła czyśc 
się przez obmycie spirylusen^

Zagranicy.

l i e  U t l i t l j  nosi M m i g  świat i io ic g ?
Kolczyki — branzolety — naszyjn ki.

P a ry ż , w grudniu, 
( jp ) UT ostatnim czasie coraz więcej 

popularności w  modnym św iecie kobie- 
c m zyskują sobie długie kolczyki. 1 nic 
dziwnego, jest to moda tak twarzowa, 
że m o ie  zawsze liczyć na wiele zw o­
lenniczek. Zwłaszcza teraz, gdy frvzu-ka 
coraz częściej ods’an a  ucho, nabiera 
spiawa kolczyków ważnego znaczenia. 

J jk  długie moga być kolczyk i?
W  tvm  kierunku można powiedzieć, 

t r  .10 la obecna nie zna granic. W idu­
jem y w  eleganckim  świecie Paryża i 
innych wielkich środowisk kofczykl, 
które dotykają niemal ramion. Różno­
rodność ba w  i form  jest również nie­
ograniczona. Najśw ieższą nowością na 
tem polu są k lczyki do tualet w ie­
czorowych, harmonizujące z branzole- 
tami. Branzolety są ter.iz również bardzo 
modne, najnowsze są szerokie obręcze, 
wysadzane barwnem i Kamieniami. Barw­

ność jest w ogó le  na pierwszym  planie. 
Zamiast tak uprzyw ilejowanych do nie­
dawna sznurów pereł nosi się teraz 
długie sznury z barwnych kamieni, 
dżetów  przeplatanych brylantami, albo 
też szafirami.

B zwątpienia, że moda ta, o  ile 
chodziłoby tylko o  klejnoty szlachetne, 
nie dla w ielu byłaby dostępną. Jedna­
kow oż obecnie mamy tak piękne im i­
tacje, że m ogą sob ie r na i : efektowne 
ozdoby pozw olić także osoby mniej 
przez fc itunc uorzyw ilejowane. Pozatem 
paniom, które nie chcą użvwać imitacji, 
pozostają do wyboru piękne wyroby 
jubilerskie z kryształu, onyksu, oraz 
korali pięknie n.eźb‘onych w e w zory 
egipskie lub a yryjsKie. Naturalnie przy 
używaniu tych antycznych ozdób należy 
zastosować do flich do pewnego sto­
pnia także styl całej tualety.
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Bism m li u Cooiidge’0.
Ciekawa wizyta.

Nowy Juk, w  grudniu.

(B .) K s ią żę  Otto B ism arck, k tóry 
od pew nego czasu b a w i w  Stanach Zje 
dnoczonych, został p rzez  posła n ie- 
tn ieckiegc M altzahna przedstaw iony 
p rezyden tow i S tanów  Z jednoczonych  
Coolidge' ow i. W iz y ta  trw a ła  godzinę, 
a  treści je j n ie podają dzienn ik i am e­
rykańskie, choć m im o to snują n a  jej 
tem at c iekaw e dom yśln ik i i sensacyj­
ne glossy. Potom ek „w ie lk ieg o  kancia­
r za "  zab aw i jeszcze :zas krótk i w  A- 
m eryce, a  następnie pow róc i do N ie ­
m iec. R zec z  c iekaw a, że  prasa n ie ­
m iecka  pom ija  tą w izy tę  zupełnem  
m ilczen iem ,

Ż y c i e  g o s p o d a r c z e .

tielda łwowsca.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lwów, 9. grudnia.
Zebranie giełdy akcyjnej miało dzi­

siaj przebieg spokojny. Kursa kształto­
wały się niejednolicie. Obroty średnie.

W akcjach bankowych transakcji 
mało.

Z akcji przemysłowych lekko po­
drożały Chodorowskie i Tespy, obniżyły 
się cokolwiek: Chybie i Oikos. Reszta 
papierów bez zmiany- Ogólny obrót 
przeszło 1000 sz uk.

W poszukiwaniu Lyry Lokomotywy 
i P. Nafta.

Za Gazolmę żądano 1*35, za Ga- 
fotę 0*15 (kilka set sztuk).

Akcje handlowe bez zainteresowania.
Tendencja niejednolita.
Usposobienie spokojne.

OBROTT W AKCJACH.
Lwów, 9. frudnie.

Przemy*lowy 0*13, Chodorów 5*40» 
5*43, 5' 0, Chybie 4’30, Ćmielów 0 25, 
Oikos 0*90, Pezet 0*06, P. Nafta 0 22,
0 21, Tesp 3 00.

Giełda zbożowa;
Lwów, 9. grudnia.

Transakcje wyłącznie w towarze 
eksportowym- Płacono za zyto doi. 
2 57— 2*60, za o\’ i es doi. ?-50-2-65, 
za pszenicę dol.540 i— 4 20 loco stacja 
załadowcza, za jasiek ręcznie wybierany
1 rafowany doi. 8 75 loco Lwów. Otrę­
by silnie poszukiwani przy braku po­
daży. W pszenicy słabsze, w życie sil­
niejsze zaofiarowanie.

Tendencja utrzymana.
Usposobienie silne-

Giełda warszawska.
Wanaawa, 9. grudnia. (Tal. C. I>.) Do­

lary Stanów Zjedn. 8.88, Holandja 356.82, 
Lon lyn 43.09, Nowy Jork 8.33, Paryż 33.42, 
Praga 26.31, Szwajcaria 171.37, Wiedeń 
124.00, Wiochy 85.76, pożyczka k o "wer­
syjna 43.50 pożyczka dolarowa £.45.10, po­
życzka kolejowa 85.00.

Giełda krakowska.
Ktaaćw U. grudnia. (Tel. G. P '  B. Zw. 

Spól. zarób. 4,30, Zieleniewski 10.23, C i- 
gielski 8,50, Trzebinia 0,22, Automotor 0.90, 
Siersza górn. 2.15, Górka 8.50, Gazy 9.10, 
Trzebinia tłuszcze 6.00, Piasecki 1,85.

Ceduta Giełdy lwowskie] z e/iia 9 grudnia 1921.
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8 łdy oDci.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Znryih, 9. grudnia. (Tel. G. P.) Paryż 
la  5U, Londyn 25.14.8, Nowy Jork fi 1", 
Belgja 23.50, Berlin 1235, Wiedeń 73.17,' 
Praga 15.37 i jpół, Bukareszt 2.42 i pół.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
WiodeA, i. "niania. (T :1. G. P.) Dolary 

710.25, marki niem, 168.70, włoskie 28.42, 
jugoslow. 12.51, polskie 79.76, rumuńskie 
8.26, węgierskie 99.30, czeskie 20.a7.

AKCJE.
Fanto 126, K .rpaty 82, Galicja 730, 

Schodniea 90, Siersza 15, Bank Hipoteczny 
8.6, Kompas 11.9, Portlad cement 200, Nafta 
91, Mraźnica 35, Browary lwowskie 72.

Ofcroty prywatna.
Lwów, 10, grudnia.

Wczoraj rano do g'dz. O-tej ten­
dencja znacznie zniżkowa, która później 
zmieniła się na zwyżkę. Kurs do ara 
w^hał się między 9— 9 50. - -  Obrót 
średni.

Dolary amerykańskie 9.10—  da 
9 1 5 — dolary kanadyjskie 8 81 - de 
8 90—  korony czeskie t 21 50 ta
0.22 00 Je!t 0/4 25 ta 0/4 50 franki 
francuskie 0.28 50 de 0.29*—  inmkt 
szwajcarskie 1 30 —  do 1 35 —  Junty 
azteriini i 40 09’—  de 41 00*—  ntam. 
marki nowe o.OO*—  do o.OO*—%

ZŁOTO. 20 koron 35 60*—  de
35 80 — 20 franków 33 40.—  de
33.80—  20 marek 38 00 —  de
38 50*—  10 rubli 45 00*—  do 46 00 —

SREBRO. Korona atntr. 0 .72  00 
de 0.75'—  5 koran anjtr, 3 70 —  de 
3 80'—  floren anatr. H85’—  de 
1 9o —  rubel 2.90‘—  de 3.00— ko­
piejki za rubel 1*55’— de 1 65 —.

OGŁOSZENIA

[
PUbAUY POSZUKIWAĆ

2  Kro**e > •  wyra*. 1
B7SA1 CA, administrator, plantator bura­

ków cukrowych, Polak, 0 dobremi świa­
dectwami, go:’ ny polecenia, pozostający 
na samodzielnej posadzie w  800 morgo­
wym mjjątku z gorzelnią, poszukuje no- 
sady od 1. marca 1926. Zgłoszenia „Re­
klama Prasowa", Chorążczyzna 1. 7. 
„Rządca Administrator 1895“ . 8137-2

BZĄDCA, EKONOM, U . 35, z ukończoną 
szkołą rolniczą, długoletnią praktyką, z 
dobremi świadectwami i  poleceniami 
zmieni posadę od 1. stycznia. Zgłoszenia 
pisemne: Lwów, Zyblikiewicza 52, dla 
Teodora Dilr.ja. 8164-2

[
KOLNĘ POSADY

7 irresiy za w y *  5. J
ZARZĄDY folwarku szkoła -olniczi, 

kawalera, poszukuje się. Zgłoszenia; Mars 
Lwów ul. Mickiewicza 1. 24. 8160-3

WIERTACZA kowala, jedną osobę do 
wierceń motorem i wolrospndtm. umieją­
cego budować, przyjmę zaraz. Kaucja 500 
dolai ów jotówką konieczna. Zgłoszenia 
„Gazeta Poranna" dla .Kopalni nafty".

8163

I
fclLSZKANiA, SKLŁPY, uOAALc

7 groMiy ar wyra*. ]
LEKARZ poszukuje dwóch pokoi urządzo­

nych w  centrum miasta. Zgłoszenia 
„Czynsz za rok 1 góry" do Adm 7984-5

POSZUKUJ* 2 pokoi z wejściem on klatki 
schód iwej w śródmieściu. Wiadomość 
pod „Lokal" Biuro Sokołowskiego, Ja - 
giellońska. 8170-2

[
KUPNO i SPRZEOAl
7  r ro s s j za wyra*. I

MOTOHY ropne Semi-Tiesel od 6 do 120! 
IIP., maszyny młyńskie, kamienie, tor 
k_rnie, pompy, pasy, transmisje polec*
„P ILO T" T wów, ul. Baforeco 4 7341-20

FUTRO, wybierane tchórze, kołnierz pra­
wdziwy sealskin, wierzch ciemny orygi­
nalny angielski. Choiniński, Hofmana 28 
parter. 8124-3

SPRZEDAM futro podróżne, wilki syberyj­
skie w doWrym stanic. Wiadomość Lenar­
towicza 11. iB. parter na prawo między
godz. 18.30 a 19.30.________________ 8107-3

PROSPERUJĄCY sklep Wędliniarnia, Ł y ­
czakowska 3b, sprzedam. Haiska. 8175

KOPIE salon, dywan perski, oraz kilka ki­
limów. Oferty z opisem salonu i dywa­
nu perskiego, oraz z podaniem ceny pod 
„Okazja" do Administracji. 8172-3

W ILLĘ dużą, piętrowa, komfort w bardzo 
zdrowej okolicy Lwowa położoną, 10 mi­
nut od tramwaju, stajnia etc. 3/4 morga 
sadu, ogrodu, sprzedam (80.000 zł.) 
Krzysztofowicz, Lwów, Legionów 1.

8161

[
RUZNE DONIESIENIA
7 grro**y  t *  w y r * * . ]

PELERYNA z nurków do sprzedania L i­
stopada 1. IR. p, dfcwi 9, 8149-4

Di MICHAŁ MELNYK unieważnia zgubio­
ne zaśw iadczenie wydane przez P, K. U, 
Rawa Ruska. 8148

STROJENIE i naprawę fortepianów przyj­
muje Artur Smutny, Chmielowskiego 6. 
Telefon 159 8 .______________________8i35-3

PRZEPISYWANIE na maszynie skryptów, 
prac naukowych, podań, oraz wszelkiej 
korespondencji, przyjmuje Romańska,
Zyblikiewicza 5., dawnie’ 3. 809? 15

CHOROBY WENERKUSNE i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną leczy spe­
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. 8017-12

SANECZKI dla dzieci i dorosłych po ce­
nach* konkurencyjnych oraz piece, ma­
gle, wa,r\, narzęd/ia, pilnikit pasy, gurty, 
postronki, papa. J. Szuman, Lwów, ul. 
Krasickich 18 A. 7981-16

SPÓLNIKA przyjmę do dzierżawy, obszar 
sześCoOt morgów lad Zbruczem. Zgłosze­
nia „Małopolski* Reklama' pod „Zbrucz", 
Lwów, Kupernika 16. 8128-3

SUKNA KOLOROWE GRUBE na zasłony, 
tary, lamorckii.y, portjery polec, fa­

bryczny skład sukna LUDWIK B U S H ,  
we Lwowie ul. Rutowskiego 7, naprze­
ciw katedry. 8099-3

OGŁOSZENIE.
Likwidatorowie Towarzystwa eskonto- 

wego i zaliczkowego, stów. tar. z  ogr. po- 
ręką w Bodzanów 9 w  likwidacji, zap i.- 
za j, niniejs :em wszystkich członków tegoż 

Towarzystwa na
W ALNE ZGROMADZENIE, 

które odbęd de się dnia 24, grudnia 192S 
o goazin.e 10-tej przedpołudniem w  biurz* 
Towarzystwa H 773.

Poiiądel Jiienny:
1. Zagajenie i wybói przewodniczącego 

obrad.
2. Odczytanie sprawozdania rewizora 

z nabytej dnia 2. grudnia 1925 rewizji 
przepisanej ustawą o spółdzielnia* h z dnie 
20. października 1920 Dz. U. Rz. P. N. 111 
wraz z uwagami Powszechnego Związku we 
Lwowie.

3. Oświadczenie się Rady nadzorczej 
co do wyniku rewizji, tudzież przyjęcie ta­
kowej przez Walne Zgromadzenie do w ia­
domości.

4. Przedłożenie bilansu otwarcia w zło­
tych pod 29/IV. 1925, oraz zatwierdze­
nie go.

5. Wniosek Rad\ nadzorczej o połącze­
nie Towarzystwa z Towarzystwem kredyto- 
wem w BuJzanowie, Spółdzielnię z ograni­
czoną odpowiedzialnością i przyięcie sta­
tutu, stanowiącego podstawę połączenia.

p. Wnioski członków.
Zaznacza się, że na wypadek braka 

konr.letfi, wymaganego § 31. statutu na 
♦err Zgromadzeniu odbędzie sic Donowne 
Walne Zgromadzenie z tym samym po­
rządkom dziennym dnu 24. grudnia 1926 
o godzinie 3-ciej popołudniu w tym samym 
lokalu, które bez względu na ilość obecnych 
członków obradować i uchwalać będzie.

Bilans sprawdzony przez jewideu1*  w 
myśl ustawy o spółdzielniach, jako podsta­
wa rachunkowa połączenia wyłożony do 
wolnego przeglądu członków od 10. do 24. 
grudnia 1£25 w biurze Towarzystwa.

Budzanów, .dnia fi, grudnia 1925. 8166
Towaiaystwo eikontowe i zalieskowe, stów. 
M l. * agi. POięaą w badianowi* w iikwi. 

dicji.
S , H allu  mp. Ganisz mp.



S r. 12 GAZETA PORANNA" 7 dnia 11 grudnia 1925

,G A LW A N IA ‘ Fabryka wyrobów metalo­
wych, Żulińskiego 11A, Telefon 20-54. 
Przyjmuje również do wóóiia i na- 
orawy przedmioty ze i.ra i metali. 
Srebrzenie i złocenie wykonuje się szyb­
ko i tanio. 76(.0-5

FORTEriANY, pianina, fisharmonie pierw­
szorzędnych fabrykatów, najnowsze mo­
dele, mało używane zawsze na składzie 
—  najtaniej sprzedaje, mienia, tylko go­
tówką: HAN AK, Lwów, Pańska 21. Te- 
lefon 35-45.___________ ____________8105 10

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę woj­
skową na nazwisko Józefa Zmroczka, wy 
daną przez P. K. U. Czortków, 8168-3

ZTSK około 35.000 zł. rocznie w przed­
siębiorstwie pewnem, za wkładem 15.000 
złotych. Wiadomość: Krzysztofowicz,
Lwów, Legjonów 1. 8102

OSTRZEGA SIĘ
pized nabyciem weksli, a to 5 sztuk opie­
wających na 110 dolarów każdy, płatnych 
25. grudnia 1925, przezemnie podpisanych, 
gdyż weksle nieprawnie dostały się do rąk 
Pana Alfreda Schustera. 8169

ttisczysław Muszyński.

Na dogodne spłaty 
wykonujem y ubra­
nia z krajowych i 
zagranicznych ma- 
terjafów po bardzo 

przystępnych ce­
nach K r/an ow sK l 

i K lu k  Lw ów , 
Pas t hausmanna.

s « mmi
1'h.i mann

Już nadszedł
naturalny muł radioaktywny z Cieplic Tran 
czyńskich (Słowacja) polecany przez naj­
większe powagi lekarskie, stosowany w 
cierpieniach reumatycznych, gośćcowych, 
w wypocinach stawów, w bolach po złama­
niach, zapaleniach nerwu kulszowego, oraz 

w podagrze «S
Skład na Hzacrpospoliią Polską 

Aptska pod „Koroną" Kraków, Ryńsk 22.

Ksawerego Mikucłt ego
W  drobnej sprzedaży we wszystkich 

aptekach i droguerjach. 8154

w

Gtoopo<łerlr« ŚTvi-rttHi «k rf
jak nrv ry aażyłkowpć yłaściwo ’ J świalfó fhk pód a Z& ęńttr* 'k a a o - 
erksm ym . jako fe z  i kuttura!nym, tniooowide wykazuje, jat rzn

ś w la f l e *  <* & & & & ! .  & & * * * * * •
m eta  I śow xtaviŁ  a

jł*OLSKA HARÓWKA O S R A M  &A.

Spacjaliita chorób wenerycznych i skór- 
nych DR. GCLDSTEIN, b. elew. klinik 
wiedeńsk. i  berlińskiej, ordyrnje od 1(1 do
12 i  od 2 do 5, KRASZEWSKIEGO 1. 3.

le i .  31-42. 8039

Sprzedaż - zamiana For- 
■L i f i  U teplanów 1 Pianin Zimo. 

rowlcza 10 „Moniuszko* Tel. 35-54

Licytacja na opał.
W  kancelarii Nadleśnictwa w Ddatynie 

odbędzie się dnia 31. grudnia br., o godzinie 
10-tej przed południem publiczna licytacja 
zapomoca ofert pisemrych na sprzedaż o- 
koło 25A00 mps opału bukowego w stanie 
gotowym, zdeponowanego na składzie przy 
tirze przemysłowym obok tartaku firmy 
„Delatyn'' w Delatyiie. Oferować można 
cenę dowolną na każdą ilość drewna, jedna­
kowoż nie mniej jak do 5.000 mp*. Bliższe 
informacje w Nadleśnictwie Delatyn, poczta 
i s*acja kolejowa w miejscu lub w Dyrekcji 
Lasijw państwowych we Lwowie. 8082 2 
Dyrśkcja Lasów Pańsl ow yc" ws Lwowie
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S p o c j a ln e  w  a r s t a t y  d o  
n a p r a w y  w o z ó w

O  £ 3  E > “
oryginalne części składowe 8159

WITOLD TRANDA
Lwów, ul. Podlewskfego 2.

S P k C J A Ł IS I a . cnoróo wenerycznych

Pr. SCHWARZ . osmetyki były
Sekundar. szpit. państw. Lwów, ul. Sto- 
y. .»<kiego 4 naprzeciw gł. poczty. Le­
czenie plam, brodawek w łosow  elektro­
lizą i LAM PĄ  KW ARCO W Ą. Tei. l j -S i 
75 11

V

Przew odnik handlowy i  inform acyjny po Lw ow ie
Wymienione firmv polecamy naszym Czytelnikom.

o r f i t  ll j f O  Y a
[pMaltiją dla m iMm n muzjrhi i tata
owego Pana* najnowszej produkcji (systemu radjo z podkładka mikrofonową). — 
Sławą swą zdubyły aparaty nasze uznanie całej nuli ziemskiej, jak również swoim  
sidwnym repertuarem najw iększy-, artystów świata, jak: Padara-sraki, Caruzo, 
Chaliapin Ruffo i i n n i .  Równia* wiatki wybór id lać tanecznych.

THE ORAi OdHONE Co. LIMlYED
Jęneralny Reprezentant na Polskę: 

, T 0 2  E F  W  K K 8 L  M R  
ekspert l członek Izby Handlowej brytyisk. 

K r a k ó w .  Floriańska 26 . L w ó w , Sykstuska 2 ,
  Tel. 1211. T e l 7-24.

G ram o fo n y  — pryty. Latarki, bał ;rje, 
żarówki —  hurtownie. SPO R T . Łyżw y , 
sanki, narty, meszty gimnastyczne, szer­
mierka etc. Karbitowe lampy straganowe. 
Ceny fabryczne. -  — —  T e l. 17-25.
UH. IMIMERGLOCK, nl jagiellońską '7. 
G ram o fon y  i p tyty w  w ien .im  w y b o ­
r z e  po cenach najniższych. (U lg i w  pła­
tnościach). W łasny w  , sztat reparacyjny 

uskutecznia wszelk ie naprawy.
B . CHUWEN, L w ó w , u l. F red ry  L 2. 
_______________ (róg  Batorego).__________

D  e:o m f ł k c j *  m ę s k a  |
Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki

B i l b e l
K o ó e i u s z k i S ,  S y k s t u s k a  IG .  
Telefon  33-14. R ok  założenia 1870.

M K O S M E T YK A  Ę
P | | p | T I/ A < i P a ry sk i In s ty tu te s ie -  

U l ł L I \ f t  tyczno-kosm etyczny . 
M odelowanie niekształtnych rysów , usu­
wanie podbródków, zmarszczek, piegów, 
w ągrów  i wszystkich nieczystości cery, 
p ielęgnowanie w łosów  * rak, Bonlnrda.

B  M A S Z Y N Y  0 0  P IS A N IA  p a  ?  O  « i  T  H

IfiBszyny do pisania „CtHZEŁ** (A d ler) 

I  m a s z y n y  d o  r a c h o w a n i a  

B - c i a  H 0 H N ,  ODDZlflii WE l i l M
u l. N o A o iu s z k l  l a . ------- Tel. 5-28.

M t D i T 0 l l u  P o ls k ie  Zakłady P r^ e - 
»! W IAnN l U il m ysłu  S p o r to w e g o

, Spółka z ogr odpow.
L W Ó W , P L . r  A R IA C K l 4, Te l. 1125. 

S K L E P : A K A D E M IC K A  22.
(Gmach Hotelu Euroncjsklrgo) T e l. 3023.

|  PRZYBORY ELEKTRYCZNE Ł y ż  w y  —  s a n k i  —  n a r t y
W szelk ie przybory sportowe

J A K Ó B  R O S E N M A N
Lwów, A k a d e m ic k a  26. Telef. (9-61.

1 ^  i A a j A  L a ta rk i e lek tr. k ie - 
D J I w l I w f  s zo n k o w e , ża ró - 
w ec zk i po ltca  hurtownie t detailicznie

A .  F R I E O F E L O
L w ó w , Jagi i i I Io L  .Ka 9 . Te l, 34-65. H  SPO ŻYW C ZE  p

Kaw. Rhst. i BAR AMERYKAŃSKI
, R  E N  J E  A .  I V

Lwów, u l T ra e c le ą o  K a ja

Dancing codziennie od 10 w lecz. W  nie­
dzielę t św ięta fjve  o clok.

SI) cytrjn w  kam K io
nosić beczie ten, który kupił paczkę 
„A G R U M iN Y "  czysty sok cytrynowy 
w  pronzsu. .A G R U M IN A *  nie jest pro­
duktem chemicznym, lecz c/.»siytJi pro­
duktem ow ocow ym , co Miejs ■ U ri- d 
Zdrow ia w e L w ow ie  analizą N. 2535125 

zatw ierdził.
Generalna reprez. na Polskę 

. T Y T A N Y *  Lwów. R zc żn ick e  6.
Czytajcie ,.SZCZUTKA“

j  W EG lEL, P «Z £ W J  B

w ę g i e l  oraz K O K S  
z najlepszych ltopald, wagonowo i detajllcznle 

od lu ctn. mtr. z doitawą orzec om 
po ccnai n bardzo p zyatęp.iych 

poleca biuro węglowe
Bracia DRZYMUCHOWSCV

Lwów, nl. Freary 8, mezanln. — Telefon 527.

Węgiel górnoilgski
S A L C N O W K  oraz drzew o buk. ręb. 
poleca ze składów  po eenaeh konku­
rencyjnych ze składów  K A R B O ,  

K o p e r n ik a  19. Nr. telef. 868.

IhBW SKIE BIURO OPAŁOWE 
J0F~ Lwów, Brajarowaka H>. *^p|
rrz ' daje w ęg ie l i koks górnośląski, ja- 

koteż drzew o bukowe rębane na raty 
I za gotówką po cenach konkurenc 

nych od 10 q metr. począwszy.

Inserujcie
ir „Gazecie Porannej4

CENT OGŁOSZEŃ:
Za w W i:  1-szpaltowy mi Jim ‘.rowy 

(azsT. 80 nun.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1 -szpalt, m ili­
metrowy (smt. 80 mm.) nadesłane i ne 
kiologj b0 gr., za wieraz 1-szpalt, m ili­
metrowy fszer 60 mm.) - po kronice, 
paski i ingr— ty na stronach tekstowych

86 gr., za wisrsz 1-szpalt milimetrowy 
(ezer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuai. dział ekonomiczny itd.) 40 gr, 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (azer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 46 g 
Drebne egłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebu jcych p.acy po 2 grosze E t 
wyraz, cała strona ogłoszeniom  286 zł..

cała strona tekstowa 430 zł. pul, . - l -  « tia­
ra pod nagłówkiem (1-aza) 67C U poL —  
Ogłoszenia zamiejscowe 80 pioc. droższe. — 
Odpowiedzialności za terminowy druk ni“ 

uyjmujemy. —  Porta przekazów me euai 
fiku jemy —  Uwaga: Kolumny ogłoszenio­
we są podzielone na 8 hi aów (szpalt), 
tekstowe na 4 lamy (szpalty).

PRENUMERATA:

M iesięcznie...................Zł. 4.80
Z dostawa na mieisen lub

przesyłka pocztowa . Zł. 5.30 
Za granica . . . . . 71. 7.00

'Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. A eW  Redaktof f  K a e r  n t

Z Diukftini bpóikt AkcYU»#i Wkdauuicztu ppq i. PJockiauo wa Lwowtf. łialaiytoia pocstgira ogiacosi* rycniUju,


